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FlSIO POLITYCZNE, SPOLEUZNE I LITERACKU.

mieś. kwart, pótroea. roez 
NlhnUlERATA, W kraju 1-  3. -  6 . -  1Ł -

a Za groidaą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  zm ian y  a d re s u  80  kop«

CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jrjro miejsce 
praed-tekstem 4C k., za tekst. 20 k. ŃEhROLOGI po 40 k. 
od wiersza petit, za każdy raz. W rubryce „Naaesła 
ne* i w tekode wiersz petitowy lub jtgo mic.,scel rb 
Zwyczajne maie: za teksem od wyrazu po 4 k., po 
s*Lki wanie pracy po 3 K., przed tekstem ps-iwójnic 
Dołącienia j)0 10 rb, ed tysiąca i kosrta pocztowe

ffbmer pojedyńczy 5 kop.
Piunumeretę I ogłesztnla przyjmuje Admlnistracytf

T e a t r  P o l s k i . '  M. S. SAIA KLUBU ,,OGNI­
WO* iKreszcz. Nr 1).

W  c z w a r t e k  d .  10  p a ź d z i e r n i k a r

n
^rsołą kom. w 4 akt.S. G uitry^go. Początek o g 8 m. 15

^  sobotę n « i r t  i / 3 ' l i c 7 , ‘  « tu ka w 5 akt. (8 obraz) Jam isa
12  f 3 “ a u l o .  B u re ta  podług H. Sienkiewicza

W  niedzielę dn. 13 -g o  października

kom rdfa w a*0!1 aktach 
M Bałuckiego. i i  8 6 5 1

,,Quo vad is?“
W  niedzielę dn. 13 -g o  ]

i i D o m  o t w a r t y * *

W S d i  
Klubu

D n i a  l 4 - g o  p a ź d z i e r n i k a  r .  ta.

i Polskiego n f i r T ^ ł  odbędzie się na
---------------  l i i  T f  U  koizyśc wydzia­

łu LetTiisk przy Tow. Dobroczynności 116 6 0

T s a t e  M i e j s k i .  K A , 1!:.,

P o  sk o ń cz e n iu  ta ń c e .
Początek o g. 8 w. B  leiy w Tow . Dóbr. (Troicki zaułek 6),

*-* u iu . ł i l j  m iotła, ni 1 o ju c u iw iu a . o  c
Jze udział cały zespół baletowy z prima baletaica H. Osowstą i p Ro- 
,n»uowsk‘m na czele, Początek o g, 8 wlecz, futro dn. 11 „F a u st*. •*» 1,1 l u  o wicut. fuiiu uu. al „ r a u n i
(z »oCj Walpurgii), Dula 12-go po rnz pierwszy pa wznowieniu ,*Opo- 
■ I * S o l  H o ffm an a11 (Lei Con>ea d1 Hoffman). Dnia 13 w południe po 
ńenaćh . gćlnle przystępnych .jC arik ie n '1, Wieczorem po cenach zwy­
czajnych a 11.  Dnia 14 „T u n h fiu sa i* " . Bilety do nabycia

Teatr „Solowoowa” . .. S,V,
j^ iś o g. 8 n 15 w, po raz 12-ty . , i n i > i d o  s s la c h e o k ls 41 w 5 ikt
[Lfny zwyczajne). Dnia 11 Potapeu»i , T yfho n l«*i'ł komedya w 4 akt, 
Daia 13 w poł Ostrowskiego ..W a s ilrsa  M ałO ntjsm na'1 w 5 akt Dnia 
H 'rgólnte przytj urzedlt. „C a  a lk a ']  w 4 akt. W próbach J Żułtw- 

, ‘ kiego — ■ L r o i  i P s y c h s 11 w 0 akt, ;M. Arcybaszewa ,  Z  u t l r u iń "  
*  4 aat. Bilety do nab. w kasie od g 10 -8 dd. i od g, 6 da końca prztdtt
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SKŁAD FABRYCZNY X
Akc. Townzysto Warszawskiej Fabryki *

O D D ZIAŁ K IJO W SK I

telffbD  35 30-
B i l

Dzla ostatni 
dzień.K i  n o - T e a t r  „ C t a r s o ' *  K reszczatyk  30

Pierwszorzędny obraz z udzi»ieb* w roli C a n a w r l n  e n t t r ł o łn  
tyiułauwrj znakomitej artyatki R t g i i y  B a d a  O w i d l u J  S  i* - U a j2|~ 
P 9  Tji nisilfknnfiflio komedya oryginalna. K ro n ik a  B au m o n d . Po- 
»*w IU LIGII)yUUIilu c stek aeansów o godz. 4 pp. Ceny zwyczajne

Kijowski Syndykat Rolniczy
BUL. Hf ARKA 9.  T a le fo n  M  337.

PO LEC A :
Kart barki oryginalne H irdera, wyorywacze do buraków czeskie, 
s-eczkarnie, siekacze, azarpa^ze, |  A  f 1  T  A  l  U  j  I  D
paniik', separatory (wirówki) "  I  H  I 1* 1 6 !■  A
przyrzą fy  mleczarskie i p d ź n s *  m H B Y y n y  i  n a r z ę d z i a
f o l a i r z s  ri«jlepazjch, zagranicznych i krajowych fabryk, 1 1 1 5 2

x Matfryały meblowe, pertyery, firanki i inne.
Cany fabryczne.

W IELK I
W YB Ó R

L
Bezofałste k o sz to ry s y  i projekty na iądanie.

eNś (5. K r e s z c z a t y k  «N? 6 ,  3099
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Skład kuronek

1 łótna 1 bielizny

Firma tgz. od r. 1882. Teiof 
P łó tn a  l a r r a ła w a k ia  i a a t t r n m t k ls .

Kijów, róc* Lute- 
renskiej i Kresz. 

Czatyku 2u.

57.
Bielizna stołowa i p«śCiel

ajlep. wyrobu w Rosy! Bielizna męsca, da na « [ dzieefaua. Wyprawy: 
ślubne gotowe i ni zamówienia. B la te  b a w s f i . ia n e  tk a n in g  fa b r y k
H o r o z a i e a .  Kołdry, cbus.ki, aywany, cnodnlki, firanki, taiuzye 
tiulowe ! Automatyczna^ Koronal, hsfty i pończochy, prześcieradła i ręcz­

niki do hydropatyi 1  t. p. towary.
Oddziałów nie posiauamy. Oddziałów ais pgsiadamy.

Włelal wybór. Ceny fólSle nmi-rkowane i stałe.

K ijów , rog K reszczatyk ii I L u M s k i s j  i  29.
Wejście frontowe od Kreszczstyltu. 7659

Cenniki na wszystkie towary wysyłam} na żądania

Dziś wyścigi.
9893 P o c tą .e k  punktualn i* o OP o c a ę .e k  p u n k t* , ilu i« o g . I t  w  p a łn o n le .

Tow. Akc. Warszawskiej Fabryki;

J A e b ! i ^ S t y l o w y c h
9895

ODDZIAŁ KIJOWSKI. FUNDUKLEJOWSKU 32.

OTWARTA 11-536

Sala Bilardowa
Eotaiu „PaSast Hotel-*

Bibikowski Bulwar 7 —  29.

Wzorowe urządzenie.
Olbrzymie sale. I t s a  światła I powietrza. Bilardy są ściśle sprawdzone, 
wyl onane w«firag specyalnagó zamówienia ^Fretborga1 w St Petersburgu 
Różnorodne kije w wielkim T5 v| lljll&rH * otwarta od g. 1 1  rano 
wyborz.* N o w e ić  A u to m aty  j,lfA I"D lU a iU  do godz. 2 w nocy

proś my obejrzeć
Największy w Kiroj is  magnz. bkawakny

T -w a Manufaktury

„ ZAAK SZWARCMAN“
$ p rxed ri hurtowa i detaliczna.

Z rjm u je  3  p ię tra— w ię ce j ni2 30 o d d sk łó w .
FIRMA EG2YSTUJE OD 1865 ROKU.
F i l i i  w  K i j o w i e  n i e  m a ,

Padół, dom wlaaM/ worost sali kon­
traktowej. 10177,

W  soboty i niedziele m agazyn zam knięty.

Mtoriy Staropolskie
i toierńikf Miodowa

f, Sokołowskiego
Sprzedaż w pawilonie własnym RA 
WYSTAWIE obok pawilma M ini- 
e t e r .  P rz a m y a łu  I H aJiJlu . 10869

r r a u k a r y S |  d r a c e -  
n ,  i inne r o ó lia y  

f  p o k o jo w e w  o lb p ay  
m im  w ybo- 
r r t  

n u je
M.-Błagow(cBzCztu?ka IO4. 11207

0 0 puaujU M c w  w iw r a f ’

y o 9 o v !a CZ

I OLCHOn -  
SK IEG 3  odzna 

_ Czuna na wyst.
najwyż. nagród: k i  b ju z h l Slmcn- 
thal, ppo aięto  białe i rudej r ang., 
k u ry  Plymputhiock, EmdCn,
k a c z k i pekiny. PoCita, Smnhorodfk 
kij. 11457

~rnmm
- Hf C03 ’t,|

W A t n n  ordynuje iałi zwykle 
K I  u U  przez zimę D-r KA- 

LIK ST  WŁYÓBKIj b elew klinik 
w Krakowie 1 Wiedniu. 11634

t:i;EcżylsKUT|c;ftif ; v
ZA tARIAŁŁ OPOCHUZftyi.R(>ICEClt- 
>  Z Y l M ZWlERZftT- pOMOMfycHd.

I
SFRŁtOAi * APTEK ACH -1 PftgąjynWłi ■

łHuAD OŁÓwmr T— S SnflPIR ly KpodlEBClUGU ]

1 1 O42

Kamieniee-Pódolski
r t i a M i ł i i S  I ■ tłotzo 4a*

, Jk r i« K f f c a  K i]o w s k .“
pizyjmejąl

iAM t a t a M  z  P a c y k o w a
o  20 ,, tu n U j w  P aoH len i* B a -  
l io y je k lm . I lc48

p.PlBS|iS«m(S»ld {•‘bjr»(IC!B) 

K s i ę g a r n i a  P o l s k o  

p. W . W h m i m .

J(P lX A V 0N

DD PIELĘGNO­
WANIA 

W Ł O S Ó W
Na podstawach 

naukowych rze­
czywiście najlep­
sza metoda do 
wzmocnienia skó- 
Hf gtewy 1 włosów
Cena but-lki, wystarczają* 
eej na kilka ’ miesięcy R b. ^  
» 5^ I I J 3 . t,

po5 £ipskiem.
Cały ś jrii I niemiecki, wszystko, co czuje 

*  sobie germ ańakjśi z rodu lub z ducha, stoi 
dziś nrzy pomniku kolosalnym, o 8 metrów 
Wyższym, ar iż-li statua w olaoś:i u wjazdu do 
Portu New-Yorku w olbrzymiej masie kamieni 
Wzniesionej do wysokości 9 1 metrów oraz obok 
pomniki księcia Karola Schwarzenberga, pra­
dziada owego, przed tygodniem zmarłego, ps­
try oty czeskiego, który przed stu laty walczył 
z Radeckym w imię wszech o e nieckioś ii I»tns 
Wędrówka niemców z wszystkicn części .R e i­
chu* odbywa się w Jatach obecnych do L ip­
ska, gdzie ś rięcą jedaą z ty:h  wielkich chwil dzie­
jowych, które naprawdę były h taą  zwrotnicą 
dziej iwa. O J pół wieku pamięć bit wy naro 
dów nic była w Niemczech obchodzona a to z 
powodu, że od pół wieku w h ź iie  rozpoczęła 
się owa rywal.zkcya między Prusami iA ustryą, 
kióra do dziś je . cze wcale nie została skończona. 
' - i  r. 1863 co rok ocbodzono pamięć tej chwili, 
która połączyła Austryę, ■ Prusy i Roayę prze­
ciwko Francyi i Napoleonowi. Od reku 1863
*ftprzeitrno obchodu tej pamiątki. Właśnie bo 
^iem w tym roku rozpoczęła się owa history- 
c*na rywahzacya, która skończyła s<ę na tryum- 

Prus po S a d o w i. Aż teraz znów Niemcy 
rozpoczynają niezapomniany sen o jediości 
Wszystkich niemców i tych tryumfujących z 
.Reichu* pod hegemonią pruską, i tych , uciska- 
tych* przez Austryę pod niewiernym Habs 
burgiem.

Po reku 18 1 3  Austrya, jako główny 
z*ycięzca w bitwie pod L :pskiem, objęła kie- 
r°wnictwo w N.emczecb, aż w roku 1866 skoń 
« y ła  się epoka austryacka i zaczęła się hege­
monia Prus. Po wypadkach roku 1870 jesz- 
cze bardziej wzmogła się potęgs pruska i dziś 
Jeż młody H .bsourg jedzie jako wasal do po­
tężnego monarchy, który na polarh lipskich 
wXkona historyczny i symboliczny akt pano­
wanie w ś-odkowej Europie i przyjmie homa 
S>um od wszystkich wasali.

Hr.t tryk tych cha ii, nieuprzedzony i jeden 
z najl o-rslnie s-.ych współczesnych pisarzy 
Proi H .raan  O-icken w ten sposób ocenia 
Wartość obrenej chwili dzicjowrj.

.L o sy  państw zależą od ail, które je 
s ta r z y ły ,  B.twa natodów ped Lipikicm  zde­
cydowała o losach niemieckich Wśród nich 
s J o  o st suoek domu Hłbsburgów do Hiben- 
zcllernów. Austrys i Prusy, dawni rywale z 
czasów wojny siedmioletniej, podały sobie dłoń 
A l- ta zgeda nie przetrwała długo. Przyszłość 
H>uaiała wyrazić s ę Js  ls-ą rywalizacyą tych 
u" ’u państw, tych d« u kierunków politycznych

Tu orote-tanrkie Prusy, dążące do hegemonii 
w N.emczecb, tam stary tradycyjny dom Habs 
burgów, tyle wieków panujący w śiuętem 
rzymikicm cesarstwie niemieckiem z tradycya 
mi katolicyzmu Trzecie— Niemcy, cała reauta 
niemców, tych ^rzecicb*, którzy nie byli ani 
w obozie Prus, aai w obozie Austryi, walczyła 
w czasie bitwy pod Lipskiem w obozie cesarza 
francuzów. Bawary a porozumiała się z Au- 
stryą osobnym traktatem w Ried co do utrzy­
mania swej niezależności, co było wzorem dla
ianych środkowo i połudalowo-niemieckicb
księstw i prowincyi. Przyszedł zstem do ist 
aiejącego dualitmu Prusy— Austrya jeszcze je­
den moment polityczny: odrębne środkowo-po 
(ud aiowe drobne p ań stvs niemieckie. Party 
tukaryzm, który wyzyskiwała Austrys Metterni- 
cha, który obaliły Prusy Bismarcka. Politycz 
nym przeto wynikii m Lipska wcale nie była 
jedność N.emitc, lecz rozdrobienie Rzeszy pod 
hegemonią Auit-yi To kierujące stanowisko 
w Niemczech s in c iła  Austrya dopiero pod 
wpływem polityki B.smarcka, po klęsce ped 
Saaową Wytworzył się szczególniejszy stosu­
nek dotychczas istnitjący, w kló ym obydwa 
państwa do niedawna rywalizujące znalazły się 
we wzajemnym sojuszu, który po roku 1879 
—szcze bardziej s ę zacieśuił*. Onckcn powia- 
da: .przymierze z Niemcami wprawdzie nie jest 
wszystkim. narodom Austryi sympatyczne, ale 
już lawno dowiedziono, że działa ono nie tylko 
w interesie niemieckiej narodowości, lecz wy 
chodź1 na korzyść wszystkich innych narodów, 
które bez takiego orzymierza stanęłyby przed 
wyborem: albo samoistna karłowata egzysten- 
cya izolowana bez wpływu na wyptdki dziejo­
we, albo rozpłynięcie się w R csyj, Tymcza­
sem właśnie te małe narodowości w konctytu 
cyjnych Austro Węgrzech siały się same czyn 
nymi uczestnikami współczesnej polityki św ia­
towej i same mogą decydująco wywierać wpływ 
na wypsdki*. ^'-lsz-ł konsekwenryę sauje z te­
go Onckcn następującą: W epoce p ow it> «aiia  
olbrzymich ttre lów gospodarczych w Earopie 
i w całym świeiie jest rzeczą niesłychanie w a­
żną, aby mógł w Europie istnieć teren gospo­
darczy, obejmujący 120  milionów ludzi, którzy 
we własnym interi de, dla Własnego bytu mo­
gą się trzymać razem i tym sposobem utrzy 
mać pokój europejski. Zadania takiego związ 
ku gospodarczego są tego rjdzs|u, i*  wolno 
zaryzykować może na dziś paradors, że muszą 
być jeszcze ciaśaiejsze węzły, jeszcze bliższe po­
rozumienia zawarte, aby te*i cel w całości mógł 
być uzyskany. Jest to bowiem związek polityczny 
narazić, ale kto wie, czy w najbliższej p rzysiłj 
śei nie będzie musiał być stowarzyszeniem gos- 
poderezrm i zarobkowem. Będzie bowiem musiał 
uęgnąć po cele, wyłącznie na polu gospodar­
czym leżące. Będzie przeto w przyszłości ko-

niecz iośc‘ą ekonomiczną, aby te dwa państwa 
jeszcze śiid e j się połączyły, aby miały jeden 
związek cemy, jH a ą  politykę fiskalną, kolon i l  
aą i wojskową N ema na to żadnego goto­
wego wzoru, ale jest to uzasadnione koniecz- 
n* ś i  ami ekonomicznemi i dlatego przyjść mu­
si do tc50 ściślejszego zlania s'ę Austryi z 
Niemcami i w przyszłości.

Dui festynów lipskich miną niebawem, 
stutysięczne tłumy uczestników rozjadą się 
i katdy powróci do swei pracy zawodowej
Ale pfamięć o tern, co przyniesie dzień pod
Lipskiem, musi żyć w przyszłości. Tak się hi­
storykom niemieckim przedstawia rozwój naj 
bliższej przyszłości.

B  wa pod Lipskiem należy do tych wiel­
kich dziełowych ch-Ti), jskich hictorya nie w ic­
ie zaznacra Ja k  na polach kataloń&kicb, pod 
Tours i Poitiers, jak w bitwie pod L ign ;cą, 
jak w bitwie pod Grunwaldem i Tannenher 
gie-n, tak i ood Lipskiem rozgrywały się losy 
środkowej Europy. Kości padły. Niemcy zo­
stały z rozbicia, z upodlenia, z służby obcym 
podniecone do samoistnego bytu. Zaraz z 
miejsca rozpadły aię na trzy częsu Prusy, 
Austrya i owe .Niem cy trzecie*, Niemcy party 
kulaine, które dopiero rok 1866 i 1670 we 
krwi stopił w całość. Teraz kolej przychodzi 
na połączenie się z Austryą, na połącztaie się 
jaknsj ściślejsze. Onckcn stawia rzecz jasno: 
albo— albo. Albo z Niemcami na śmierć i ży­
cic, albo -— upadek i zagłada.

Tak stoją sprawy w chwili, kiedy wepum 
nienie wielkiego wypadku dziejowego, który i 
dla nas niósł decyzyę na cały wiek— wywołuje 
z pod pióra uczonego historyka niemieckiego 
wyznanie, które rzadko tylko daje się w całej 
szczerości wyłowić. M u w ry  o tern wiedzieć 
Widzimy, jaaie się święcą sprawy, co najbliższa 
przvozłcść przynieść może. Przypomnijmy so* 
uie, co przyniosły .L is ty  z Berlina*, porów 
nujmy całą opinię współczesnych Niemiec: je ­
den głon Austrya musi być przyłączona dc 
Niemiec. Tyle z tamtej strony- A  z tej? Au­
strya milczy. Nie słyszymy snów o potędze 
Notujemy jedynie stały upadek imperyalizmu 
auatryackiego. Znb'ża się chwila ważna. M o g ą  
paść decjzye.

Chociaż to tylko .festyn* pod Lipskiem 
«le fantszya naroJu rozgorączkowana marzy 
sny o potędze, a takie psychologiczne podłoże 
wpływ a na uczucia i rodzi czyny.

Dla Austryi nadchodzą chwile ważne. 
C iy  potrafi się oprzeć syrenim głosom, które 
ją wabią do wspólnego matecznika na to, aby 
ją tam uśmiercić państwowo? Zeszła by na ro­
lę B iw a ry i lub W ittenbergu, gd^by na te pla­
ny się zgcdzila. Ale industryalizm austryacki 
dba łylko o konjunkiurę przemysłową, a obec­

na nędza w Austryi już się wszystkim sprzy- 
kr: yła.

Dlatego woiania niemieckie nie będą bez 
echa w Austryi.

W  takiej chwili ważnych wypadków polak 
stoi z daleka. W  Niemczech głosu pic ma 
W Austryi nigdy mniej nie wpływał na w y­
padki, jak w chwili obecnej. Nigdy wielka 
chwila nie znachodziła mniejszych ludzi, n:gdy 
wypadki nie zsskoczyły nas groźniej.

Położenie Koła Polskiego w Wiedniu jest 
smutne. W kraju ruina ekonomiczna, ruina z 
powodu pogotowia wojennego, z powodu w y­
cofania kapitałów obcych, niedawno jeszcze in- 
weitowanych z powoda klęzk roln;czycb, które 
w ciągu dziesięciolecia już poraź siósty  Gallcyę 
nawieazają, z powodu zupełnego bezrobocia rzą 
du i czynników politycznych w Auatryi, zaję­
tych widocznie znacznie ważnitjjze mi sprawami.

Parlament wiedeński nie działa. Zbiera 
się jedynie na formalne uch walanie wydatków 
aa armię i marynarkę, zresztą nie rpbi nic 
Sejm y w wielkich krajach koronnych nieczynne. 
S-jm  czeski zastąpiony komisyą administracyj­
ną. W  Sejmie galicyjskim —  jeżeli aię zbierze 
na kilka dni w listopadzie— będzie możaa jedy­
nie formalre sprawy załatwić Gabinet słaby, 
chorobą i urlopem ministra Zaleskiego jeszcze 
bardziej osłabiony. Rzndżi ksm ary’ a —dwa kie­
runki widocmc. Nici jutra nie pewny, prądy 
zmienne nie pozwalają na trwałość polityki.

W tikiej sytuacyi Auztrya nie dorasta 
Zjednoczonym Niemcom. Szuka wyjścia chwi­
lowego i coraz bardziej brnie w zależność od 
Rzeszy Nie orneckiej, prowadzonei na pasku 
P-us. Następca tronu nie bez wahania i nie 
boz walki wewnętrznej pojechil do Lipska. Oa 
sam, rodz:na jego, otoczenie całe z mięszanem 
uczuciem będą tam świadk»mi tryumfów H Iiin* 
zoilem6 w. W  Auptryi Habsburgów rozumieją, 
że zm.any są konieczne. Czy się znajdą mę­
żowie stanu, którzy w takiej chwil, potrafią 
wyprowadzić państwo na bitą drogę własnego 
przeznaczeni* i uwolnią je od przewagi obcych 
snów o potędze?

Poczyna się problemat austryacki, który 
Stanowić bęt?z:e niewątpliwą treść wszystkich 
n*jbliż«zycn wypadków dziejowych.

Tzmbardiiej przeto na nas ciąży odpo­
wiedzialność za dopatrzeniem dobra narodowego, 
najbardziej na naszych ( rzywódcach pol.tycz- 
oych. N.teh wspomną dni Lipska. I oni także 
mają sobie powierzony .honor po’aków*. Czy 
mogą sumiennie po wiedzieć, że go nieskalanym 
oddidią w ręce narodu?

W. L.

W kwesty! zlemstf.
Od jednego z poważnych ziemian wołyó- 

s l  eh otrzymujemy naitępujące słuszne i aktu* 
alne uwagi:

Rzadko, , zbyt rzadko, wobec ważności 
cprawy jest poruszana w prasie kwesty* 
ziems.w w naszym kraju, to też z calem uzna* 
niem spotykamy artykuł P. Junoszy pod tytu­
łem .N i  czasie*, umieszczony w Nr aóo .D  ;. 
Kijowsk *, poruszający kwesty o krytyki natrycb 
riemstw oraz poparcia, któreby nasz* społe­
czeństwo wybranym przez siebie radnym udzie­
lić powinno. Zgadzamy t q  z p. Junoszą na to, 
iz pedatki n ieponrenw  wzrastają (są bowiem 
powiaty, które opodatkowanie w roku bieżą­
cym do 30  proc. podniosły). Zgadzamy się ró ­
wnież na to, iż wznmiaa za to na,zc z enu twa 
jeśli nie mc. to prawie nic nie dają, coby do­
bro* yt kraju na rarie podniosło. Choć bowiem 
zaprowadzenie sieci azkolnej, która np. w na.* 
szym powiecie już sim o przez się opodatkowa­
nie za 1 3  lat o 60 proc podniesie, jest rzeczą 
pożyteczną, choć udzielanie biednej ludności 
bezpłatnej pomocy lekarskiej ; medykamentów 
jest szlachetne i chwalebne, choć mamy cały 
legion niepotrzebnych i zbytecznych, moim zda­
niem, uczc łych agronomów, pola doświadczał* 
ne, pomoc weterynaryjną, kasy drobnego kre­
dytu i t. d., to natomiast o di ogaca w wieiu 
n.szych powiatach ziemsiwc najzupełniej za* 
pomniało, są one gorsze niż kiedykolwiek, a 
raczej niema ich wcale, a dowodem’ tego ńa- 

nie wsie, lecz miasteczka, przez które nie 
tylko przejechać, lecz i przejść trudno, a  w 
jednem z niob nawet tej wiosny aw a konie 
włościańskie w błocie utonęło (sic'-i.

Dzieje się więc źle, bsrdzo fle  i jeżeli 
tsk dalej pójdzie, i  jeżeli podatki i nadal w 
r*m samem tempie co dotąd wzrastać będą, to 
dojdziemy do nieun:kmonej ruiny. Krytyka 
więc, o której p. Junosza w swym artykule 
wsponrna, jeat niezbędną, a bodajby ona na* 
wet była głosem wołsjącego ns puszczy, to 
przeprowsdzić ją  powinniśmy, gdyż jest to na­
szym obowiązkiem. Lecz by krytykowsć, trzebs 
daną kwestyę znać, bodaj w głównych zary­
sach, na to zaś, by ją poznać, nalety się mą 
interesować.

Zainteresowanie zaś naszego poLkiego 
ogółu kwestysmi ziemskiemi jest nie tylko slsbe, 
ale raczej żadne. Pom jając radnych w ybra­
nych przez kurye polskie, ci bowiem, chcąc 
zachować wzięcie, które sobie w zebraniach 
ziemskich wyrobili, mus z., się ograniczać poda- 
a  a.licm do pra*y suchych sprawozdań z zc-
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brań ziemskich, powstrzymując sit; od krytyko- 
wanią ich postanowień, coby było krokiem nie 
politycznym, p< drygającym  wy titne Dieraz sta 
nowisko, które sobie na o wy cii zebraniach 
zdobyli. Jeśli « f"c  mowa o krytyce, to powin- 
tu  być ona podjęta przez innych czionzć m na 
m i  o społeczeństwa Dieneleźących do skLdu 
zebrań ziemskich. O indćfćreittj zfraie naszego 
społeczeństwa wobec spraw ziemskich r-o łe  ji-  
ajtrai o z.awiadczyć frkt następujący.

Pojedzenia ziemskie są jawne, dostęp no 
nic jćśt każdemu dozwolony, a w 'każdym  lo­
kalu gdzie się od by wr ją  jest miejsce przezna- 
czoce dla publiczności. W  powiecie naszym 
publiczność owa składa się zwykle przeważnie 
z urzędników zarządu z;emskiego, kilku cieką 
Wj en zydlów , z naszych zaś obywateli i 'e u  
słuch w  ciągu dwóch lat mojego czynnego u- 
działu w ziemstwacb zjawił iię  raz jeden (wy 
n  śnie jedeD) przrds ;avictel pcUitiego oby aa  
telsiwa, a 'I  ten jeden po półgodzinnym cujwy- 
le j pobycie, salę posiedzeń opuści.

Fakt to cbybi zbyt jaskrawy, by go ko 
mentować. Czy się w innych powiatach lepiej 
dz.eje, o tern bardzo wątp:«j, sstf ic  z tego, co 
mi opowiadano. Wobec Ukiegc braku zainte 
resowaoia czyi necie być m c *a o jak;®jkoi- 
wiek kiytyce pc 'sżntj. Pozycją  naszych ra d ­
nych z wielu w iglęoów  nie jesf do pozazdro­
szczenia i słuszna jts i uwaga p Junoszy, i i  
potrze bcwali by oni nieraz poparci.- naszego 
społeczeditwa, k!ó 'ego im brak absdntnić.

W  zainteresowaniu sic; ogółu sprą# k 
ziemską, w uczęszczaniu na posiedzenia z.iem 
akie naszych ziomków znaleźliby radni nieraz 
owo poparcie i mieliby się kogo w zawiłych 
wypadkach poiądzić. Zresztą uczęszczając ebeć 
Od czasu do czasu ha ziemskie posiedzenia 
mógłby się szerizy ogól przekonać o tem, jak 
radnym naszym jest nieraz trudno c- "5 pizepro- 
wadzić pcżyLtCZDego, a uchronić s u od proie 
któw, ich zoaniem bezcelowych. W aszcie  tylto  
tym sposobem przekonałby się ogół, czy wy 
brani przez niego zasługują c a  zaufanie i czy 
Wytrać ponownie tych, którzy fię ze skorp li 
kowanym mechanizmem ziemskim jako tako.za 
poznali, czy te ł zastąpić ich innymi, odpOwied 
biejśiyińi. Z a  rok bowiem niespełia naatąpią 
nowe wybory i nad kwesty 4 ową seryo na Ir 
ł J o b y  się zastanowić zawczasu.

Jeien z radnych wcłyrisklch.

po-ioborgo? Być ts<»ie, te  i nasze jjartye polttycc- 
ne m J - t j ą  lakirś specys-ire porsCh-inkt z poi k«- 
*»i. j-rdndr w  ?\eiu codnenreri, wsiędzie dosko­
nało god<t».y się z polar >. rai i w  Każdym razie, 
nienawiści w  pt-ł^iinf-ech tych niema. Kiedyż na­
reszcie nacytrui sci -rom m if ją, ze przed m..r ;«  ia 
mi o GuLcyl, należy zał»twić „kwestyę polską", 
najbar<wi*j powa*uą’ i ywąioą Kw estyąn-rodow ą 
wśród Kwestyi podobnych n nas, ponieważ inaczej 
i łatwiej można rozstrzygną?: uroblemsty ->ycia na­
rodowego Innych narodów  Rosy i Tylko ranie- 
chaws-y zastoju „rusyfikacjY1, ntrnźemy jUnyml 
pod względew twórczym, i poi tyka naJia półi-j- 
d<i« c d  nędznej biurno-Sci do erynów wielkich".

Nawoływania pref Pcgodias, w ysuwają­
cego st Je  kwe&tyę polską na plan pierwszy 
wśród zagadnień polityki rosy jsk ie j— pozostają 
w ciął bez echa Nikt w R osyi dż Ł te js z e j,  ży 
,?ccj nastiojami chorobliwymi, myśleć ó pola­
kach n,e ma czasu... Myślą tylko panowie na­
cjonaliści, robiący jak dotychczas na tem 
-wcale dobry interes.

J»fórn3cye i pogłoski

„Rorwćj handlu i przemysłu1'.

Powarało w Warszawie n*>we pismo pcl 
skie, tygodnik wprawem przemysłu i bacdlu po­
święcony, któremu jaknajlrpsiego rozwcj'u s -r- 
deczDie życzyć na^ży, i  raco  to, które nc si ty 
tul .R ozw ój Laadtu i przem ytu* stoję na pla­
cówce, uczbyt silnie dotychczas obsadzonei, 
a zabierając aię do p racy, tek swoje wyznanie 
w iary gh t.':

.N a naszej polskiej ziemi wiele jest jesręrc 
nie uprawnych »jor4w, w icie skib nie zoranych, 
Badsn<e noirzeb w różnych dziedzinach gospodar­
stwa krijotreąo, odzwlerCtadlanie obećuego stsnu 
naszego rolnictwa, przemysłu, rzemló ł i handle, 
szukanie dróg, zmierzających do rozwoju sił lute 
lektuslnych i msteryalnyco narodn — będtio zada­
niem „F 1 woiu b*ndlu f  przeieysłu*.

.K iedy kraj pokryje sieć szkół elementarnych 
i fachowych, rolbiezych. rzemleśiniczj cb technlcz 
nych 1 htnćiewych— sieć kooperatyw wytwórczych, 
spożywczych, handlowych i zredytowych, oraz or 
ganizacyi zawodowych, pracujących w swoiei dzle 
Jziole nad uHadaniem Cegieł pud wieiki g~ach 
odrodzenia ekonomicznego kraju kiedy p r o . ciem 
noty nie Lnjdiic itlę k ła Jt esiunem na potach pot 
ski i ziemi — wtedy będziemy mogli patrzeć *v 
przyszłość zt snoZ'jem  1 wiarą w  noO zwalczania 
największej z naszych klęsk narodowyem niewiary 
we w ł isne siły

.łłozw ój hsndlu i przemysłu" p ragn ie- czy. 
U aiy dalr j - b>ć ogniwem łącią iem  p iszczególne 
organ za- *-e, pracujące na polu ek< ncmicznem z 
ogó.em naszego społeczeństwa. Pragnie łnteyowić 
to, co jest do zrobiriJa, ju  t?;ć do życia nowe c 
gniska pracy, wyszukiwać żróała l a ,  onu i rynki 
eksportu Królestwo ..-ywcii z górę za czterysta 
milionów rb. rocznie- >0 też należy zająć się zor­
ganizowaniem handlu wywozowego z Królestwa 
ująć go w  ramy prawidłowi j crganizacyi.

.W szelkim zamierzeniom, m< jącj m reguło 
w sć stosunal ekonomiczne w  kraju .Roz*-ój baudiu 
i przemysłu" wSpółdziałic będzie w prztśwladcze- 
ulu, źe jedynie w zwlęk-zen u dobrobytu ludni sci, 
w  rozwcju rolnictwa przemysłu, /zemiosł 1 han­
dlu polskiego -  leży lep.za przyszłość narodu".

I
Pierwszy numer nowego pisma rapowia 

da treść zajmującą i aktualną Na pierwszy o- 
gieó idą artykuły St. .Koszutsinego B Szysz­
ko wtkirgo, St. Terkowakiego, M Kossowskie 
go (redaktc r), 1 B eaońskiejro i ion.

Szczęść B  ?e w pożyt-cznej pracy!

Z prasy rosyjskiej,
f j *  P.-. A . Pogcdin w .B irż  W ;ed," 

o pobożnych życzeniach nac-onali* tó w rosyj 
skich —  zasnektowama Gal ,yi. Życzenia te, 
zdaniem £■ Pogod;n s, w c z y j nigdy a:ę n:t 
zamienn Prztdewszystkiem R osya urzędowa 
niejednokrotnie mogłaby to uskutecznić, lecz 
dobrowi lnie zrzekała ęię łatwej zdobyczy. Dz ś 
o tem śnić zapćźno. Zresztą dla wielkiej po 
htyki narodowej niezbędne są wielkie talenty, 
kto>ymi R osya współczesna nie rozpcrzatfza. 
Austrya więc mole spać spokojnie. Powrto- 
wanta ztrai moralnych dozranych na B iU a- 
nach—w tym kierunku uskutecznić nie można

.Zato z dawną energią zabie-ają sfe t nas 
do upra<e>acta polityki „ruśtfikacyjorj". C ehawe, 
że wówczas,, gdy namiesintk Kaukazu uznrje Ów 
system rusyfilucyl i nlwelsCył z o niewykonalny 
w stosunku da nawpół kulturalaych górali, uważa 
ny on jest za supełme odpowiedni dla najbardziej 
iiilturrlsr^n Wmód nafOoów słowiańskich, dłk po 
laków A jędmk oto Chwila, gdy Istotnie narr- 
dor i, ' .11 jwiahaka r polityki w •tnsjnku do Pol­
sk i- ntt>głą*ł7 przynieść wielką korzyść Rosył".

Frof. Pcgcdin cytuje arryktl sustryacklej 
gazety wojskowej .D aozers Armce Z c fu n g * ' 
szydzący z Prus, i i  nie mogą poradzić sobie 
z polakami— wówczas, gdy w  A jś t  y panują 
takie stosunki, iz trudno pomyśli ć nawet, by 
pclacy .v cfcwli dla Austryi krytycznej mogl1 
s fa rsć  po stronie Kosyi. Prawda, pow-a 
da ejtow tn e pismo, i?  i R csya  czyni dz i  
wiele w celu pozyikmria polaków- !̂), I»cz ftrf 
dereya tych starsń zbyt jest przejrzysta

Prof Pogodia sądzi yd  jakże, i i  właśnie 
a r ty k J  .D anzers Armce Zeituog* zdradza sten- 
deneye przejrzyste* A u st-y ... Porównywsć 
polityki Prus względem pclaków z politycą R o ­
s j i  me należy.

Jakkolwiek ba^z z nft monarchy rosyjskiego 
polaey a1 gdy nie iłyticli takich obraiijąeycn iłów, 
fakle niedawno wygłosił cesarz Wilhelm II na 
S ąsku austryackim:'

.B y ć  moie niemcy i wyczuwają w polakach 
wręgów narodowych. Lec* czy i my czujemy coś

-— Pisma rosyjskie podaj'', dalsze szcze* 
góły najady Knoskjewskirj kadetów z postępom- 
Kami. Postępowcy uznali za możliwe zaw anie 
blokil z pażdziertnko-t cami ped war- nkitca, żc 
ci ostatni zajmą bzidziej ItbeiaiRe sianowisko 
Wypowiadano Życzeri.e, by postępowcy zaczęli 
stoięw sć taktykę -wię.ej eu ctg czrą  i mniej 
zw ricali uwagt na pracę i ig ir ic t i ią  Krwćstyc 
taktyki posU-pcwcó*r oiłiotcno ' jtdaak do 
czasu zwcłjfuia kotfcrencyi paździcrmkowców 
Jeżeli dojdżle do prrozum -rria z psżdzierni- 
fcowomt —  taisylra postępowcćw ztŁianom nie 
ulegnie, —  jeżeli zaś porozumienie 2 psździtrui- 
a c » cami uznane cędzie >a niemożliwe —  poatę 
powcy zaczną występować w Dumie bąrdziej 
energisznie.

Większość kadetów zawarcie porozumie­
nia z pnźdzkrmkr-wcaroi u asża  za rzecz nie 
możliwą do uizetzyw^iniepia,—tylko niektórzy 
nalegali na konieczność przeprowadzenia refor­
my ziemskiej 1 sprawy stalow ania stanów w y  
jąikowych —  przy pomocy paździertikowców. 
Miłukow i Niekrasow twierdzą^, iż w czwartej 
Dunte praca reaMa jesi memc flswa—domaga‘1 
się stotowania ostrej tak tyki opozycyjnej Po 
rozumienie z puździernikowcami, zdaniem M lu 
kowa i jego sympatyków, jest zgoła bezowoc 
ne—zyskując mało, kadeci będą musieli poświę 
cić wiele, mianowicie zaprzeatić organizowania 
s i społeczny-t i wa>ki z dzisiejszą polityką we­
wnętrzną rządu.

Dalsze uarzdy kadetów. z pcsbjpcwcim i 
wznowione zostaną w do. 16  bież. miesiąca 
w Petersburgu.

—  Podstawą projektu nowej ustawy uni 
wersyteckiej, opracowanej obecnie przez mir i- 
sterstiro oświaty —  jesf daw riejtzy projekt 
.Szwarca. Nowa ustawa kssuje zupełnie system 
wynagradzania profesorów (honorarya). Zam­
knięte zostaną wszyatLe to rrarzyatwa studenckie 
pomocy wzajemni i i funkeye ich przekazane 
zostaną zarządom uiiwersytetów. Zarząd go­
spodarczy uniwer-ytetu zostanie zasadniczo zre­
organizowany. Zwiękrzone zostaną róWnież 
etaty młcdszrgo personelu profesorskiego.

pewne sz. autora, jeśli przeciw temu zaprote­
stuję— ptoftując sceptycyzm— ftktcm.

W  swotc’ czwsie, lat temu już parę dzic- 
»Iąt ów znany był ciężki stan jedurj z najwię­
kszych fuitnn w naszym kraju, Krótko m ó­
wiąc— po:o*.en’e finansowe wydawało się bez- 
nadziejóem.

Nie jetilem biegłym w kouatellacyarh nic 
iiieskicL-— nie mogę raięo replikować żbdn/ut 
tworem, fcł6ry rcóglhoin poróe*nać z .W ielką 
Niedźwiedzicą" p S Z — ale punkty do połą­
czenia 'składały się z kilku folwarków, w tok 
cd kolei, na końcu zaś—j*k  kto woli— w gło­
wie czy w ogouie-—znajdowała się cukrówma.

NoWopizyjęty zięć firmy, zdoiał »obie po­
zyskać jej żaufapic, n» pierwszej odnośnej n a­
radzie familijnej zaproponował zrobić jeszcze 
nowy dług—300,000 rb.

»Ck! jeszcze długi —  trało ich i tak 
mamy?

—  .T a k — jesreze d b g ' — żeby się ich 
ilość w przyszłości zmniejszyła".

—  .C oź to rat d jć?"
—  .Kolejka, około 30 w dla połączenia 

osszej cukrowni *e HUcy^ kolei Odess— Kijów. 
Przeprowadzić niecaleko od folwarków— będzie
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nami wcżiła do stacyi pszenicę i cukier od cu­
krowni, wytłoki po folwarkach —  a od stacyi 
w!izeli;e produkty, do przewiezienia których 
podwóa na»Utc?-yć nie można załsazcza w  na 
s.-ej kochanej podolskiej glinie. . ta drogą mo 
żemy ogromnie powiększyć i produkcję cukro■ 
w Si naszej, bo zwozić buraki do niej będzie- 
my mogli choćby z ponad diógi^go pasa 
kolei

Obmyśfoao— powied tiaao—zrohiono.
A  w Lilką lat potem nie tylko interes 

cały stanął na nu-gi ale się jeszcze nirpumlir- 
nie rozrosl.

W  tym  zakresie byl to jeScn z pierwszych 
przykładów Smi*ł-j, twćrczej polskiej iriicyaty- 
wy, której nie brak było iście starodawnego 
szerokiego rozmachu.

Dzisiaj—przychodzi ram  częściej śluchic 
zawodzeń w guście . Ja n k i  Cm enurnika" Mo- 
niuaiki, do słów Syrokomli; & kwintesencyą w 
ostatniej zwrotce ..

Bo choć żyją— s>e jak gdyby zamarli..
Ale może nam jeszcze ważkie swoje sło­

wo w tej sprawie wypowiedzą.

Pobeieżec-

€cha kuluarowe.
—  W  dniach najbliższych prezyćyum R *- 

dy Państwa łącznie z leaderami grupy centrum 
rozważy kwestyę dslsrych lo*ó »  projektu pra 
wa o simorządzie miejskim w Królestwie Boi­
skiem

Z u w y .z a j projekty prawa uchwalone przez 
Radę Banstwa i puwiórnie rozważone przez 
Dumę Państwową, o ile Duma zachowała swe 
zdanie poprze d de —  uważane są za odrzucone, 
jednakże w stosunku do .spraw y samorządu 
miejakirgo w Polsce porządek ten nie będzie 
zastosowany i projekt przeslary zostanie ko- 
raiiyi kompromisowej.

2, życia rosyjskiego.
— .Troska* o inarodców. Do bawiącego w 

irk” <ku p i . l i  do Du-ay ^i- stwowe) Wańkowa przv- 
je tb tła  deleg*cva bur»któ v x powiatu wierch* lfń  
skirgo. OełegaC. cś^iadoz.-Ii, i i  naUpcowa k » a j 
sya urządzeń rolnyob c Rn«;ra od bunatów n»j!e- 
psze grunty upraw ie łąki—oddając je  przesiedleń 
com rosyjskim. Skargi buriatów *ą svst-nhatyczaie 
Ignoror.ane. Buriaci prosili posła Mańkowa o o 
bronę.

Dżuma Donufizą z Nowoćzerkaska, iż w 
osadzie Nowo Pstrowskiej znowu zachorowało na 
dżusię 6 i*ób. Osada otoczona jest zewsząd przez 
strażników i odcięta od rc^ty  świata.

Oprócz osaay Nowo-Pietrosktej za opanowany 
przez dżumę uznać na ezy futjr Kołac :a, gdiie 
zmarła u 1 dtumę Zona felczera i zachorował stróż 
szpitala ziemskiego.

_ Zanom wind już podejrzany wypadek zasła 
boięC.a w fabryce metalurgicznej ta  przedmieściu 
CaryCyna.

- -  Projekt Rozmowa. Zn: ny współpraco 
wnłk .Nowego Wrem.“, Rozanow na łamach tego 
pisma wysiaoił z titykułem, domagającym się ska­
sowania w Rosyi rytualnego zabijania b y d ła ,  p -a - 
ktykowanrgo p.-aez żydów, jak W iadom o rytualne 
zabijanie bvdła odznacza a:ę okrócieństwem i w 
Zacho-niej Europie i Finlandyi jest zzka-.aae. P. Ro 
ziaow, natura u!e, n t  na względzie cele poli'yczne 
Pomijając tt>, dziw ć aię należy dlaczego towarzy­
stwa < pieki n ad  -wierzętaml dotyi hetas nie potu 
■zały t<-j kwi styl.

2 życf? prowlneyi.
Z pod Bractaw la.

Z  zajęciem odczytaliśmy w .Drienm ku" 
Nr. 2 5 J  notatkę o .kolejkarh dowozowych w 
warunkteh naszych—ale dowodzenie o len j o 
trzebie jtat wiaściwie wywalaniem dizwi o- 
łWartycb. '

Choazi łu właściwie tylko o tę , odwagę 
czynu", której brak v  naszych tioaunKaco pod­
kreśla tak ałusznie Stanow ny Autor— a nie o 
umiejętność rachunku: wielkie zarządy latyfan- 
dyów naszych, których obowiązkiem przyrodzo­
nym jest iść na czele rozumnego posteou —  
zarządy mające na swe zawcłanie tylu facho­
wych reebmistrzów— o brak umiejętności ra­
chowania posądź-ć chyba nie wolno.

Roz-rażają one tę sprawę zapewne od- 
dawna— więc rozwagi może już zalecać nie 
waito — ale o odwagę wołać trzebi!

W końcu korespondencji p S . S-Z  brzmi 
pod koniec nutka sceptycyzmu. Nie urazi to za­

Piętnasty dzień rszpraw.
PusieiJzsRlB poranne.

Na posiedzeriu po/anner?, które ma być 
dal:.zym ciągiem bud, ń b. naczelnika policyi 
tajnej Krasowskiego, znów S ę zebrały praw 
dziwę tłumy. Powszechne zainteresowanie bu 
dzi SDcdziewzna scena konfrontacyi t-sgo spo­
kojnego , tak doskonale poinformowanego de 
tektywa z zagadkową królową zh dziei łukjano 
wieckicb, Cz^benakową. Oczekiwania te zostały 
na razie zaw.eJzione: cale niemal posiedzenie 
upłynęło na badaniu Krasowskiego. Atak jrd- 
•ufct, jtk i do świadka przypuaciii z ca>ą namit t 
nośńą, cechująca icb wystąpienia, oskarżyciele 
prokurator i przedstawiciele powództwa cywil 
uego, obfitował w momenty ze wszech miar 
ciekawe I dlatego buchało się dalszych zeznań 
byłego naczelnika policyi tejnej z nieśłabnącem 
zajęciem i ciekawością

Posiedzenie zostało otwaitc o j o l i .  iii 
m. 45. Przed rozpoczęciem badania K rasow ­
skiego Sąd zwolni! za zgodą stron jednego z 
drugorzędnych świadków, powołanych przez 
przedstawicieli powoda cywilnego.

Przed kratkami siuje świadek Krasowskij 
i najzupełniej spokojnie oczekuje pi»rws»ycL 
pytań prokuratora.

Badanie św iad ka K rasow ahisgo.
Z  całą energią nwego polemicznego tem 

pcrajieatu nie ukrywając tego, że porpera 
obronna, zajęta przez ś a .a d la , jest strąszaie 
trudna do zdobycia, zaczyna prokurator Wipper 
zactąwać oytania. Na wstępie —  niby od niech­
cenia zaznacza, iż i on, i cały sąd widzi w K ra­
sowskim wyb tue^o detektywa, znakomitego 
znawcę zbrodni i zbrodniarzy N.e wiadomć tył- 
ko, czy to oświadczenie jest kourplementem i za­
dośćuczynieniem za oczekujące świaaka niezbyt 
miłe ry>ania, czy też poprosta e h item  pole 
mfcznym, dla wyrobienia w ławie przy-iięgłych 
pewnego stosunku nieufności do z:zn iń  świad­
ka. wrazie najdrobniejstej sprzeczności. Ton, 
jaKiego używa p- Wippei rarze, uzasadnia to 
drugie pr»ypus; czenie.

Prokurator pyta Krasowskiego, dlaczego 
skoro jak to mówił cnegdaj, we wsndkicb 
szczegółach dochodzenia porozumiewał się z 
prokuratorem sądo B*andorfem i sędzią ś le J 
czym Fenenka, wszystkie wskzzane przez nie­
go osoby (Prycbodko, N eżyński i iani) były 
aresztowane nie przez władcę sądowe, lecz 
.rzez żandarmów. Zdradliwe pytanie oskarży­

ciela publicznego świadek odpien  z olimpij­
skim spokojeni: posiadał on zuprlne zaufanie
prokuratoryi i sędziego śledczego, dlatego też 
w razacn nagłych uciekał się do nsjprędszrgo 
sposobu aresztowania podtj-zanego osobnika— 
przez żandarmów.

W  dal wyru ciągu badany przez prokura 
tora i przez przedstawiciela powoda cywilnego 
S za lk o w a , Krasowski oświadcza, że nie pa 
mięti dlaczego zaniedbał zawiadom ć sędziego 
śledczego o charakteryzowaniu Piycbodki, tx 
d żydzie Orendarzu dochodzenia sptcyalnego 
uie prowadził, uważając go za najzup* ł ,iej do 
sprawy niezamieszanego, oraz, że nic wie, iż 
u Orecdarza bywali częstymi gość ni żydzi lu 
kjanowieccy i pod sąd cy d t jis ,  Fajwel Szneer 
son, Tartikcw skij i inni.

Rewizyi w mieszkaniu Szneersona doko 
nał dlatego, że Szneeraon mieszkał u B 
kióry był już pod zarzutem zamordowania J a ­
szczyńskiego aresztowany, Me była to zreslą 
rew izja  w śiisłtm  jnaizeniu lego słowa, lecz 
zwykłe oględziny. Z ,d a  B a r a n  świadek nie 
zca.

Z  kolei bada świadka cbrońca Grigoro 
wicz Barskij Caoćzi mu o ustalenie jaką dro 
gą dokonywano aresztowań, wskazywanych 
przez świadka osób. Okazuje sie, iż zazwyczaj 
Krasowszij zwracał się do prokuratora lub sę­
dziego śledczego i ci wydawali odntśne roz 
kszy. W razach nagłych udawrł się świadek 
bezpośrednio do pułkownika Iwanowa.

N.e było jednak wypidku, by prosił o 
aresztowanie kogokolwiek bez wyjaśnienia po­
wodów do podejrzeń

Co się stało z trzewikami Juszczyńskbgo?
Onegdaj świadek napomknął, iż wiadomo 

było, ze trzewiai zabitego chłopca nosiła nie­
prawa córka W anyltrCzeberiaka. Obecnie sta 
rosta prosi świadka, by oposiedział k edy i cd 
kogo dowiedział się o tym szczególe.

Krasoi akij oświadcza, iż dowiedział się 
o trzewikach w rok po zamordowan u < bary 
nie mógł przeto ich aekwestrowić i by’y  one 
dawno wyrzucone, jako zupełnie zno»zone 
Opowiadała iru o tych trzewikach jedna z Dy a- 
konowycb. Zauważyła ona mianowicie, że nie­
prawa córka W asyla Czeberiaka nosi męskie 
trzew ki i zapytała Cieberiakoarą, co to ma 
znaczyć. Na to Cseberiakowa mijiła jej p o s ie ­
dzi* ć; .milcz, po to  gadasz głcpU wr, gotewaś 
nagada nie wiem jakich rzeczy*. Ze tlóar tych

Dyakonowa wywnioskowała, że trzewiki nale­
żały do juizczyńikiego.

O cegielnię Zajcewa.
Z  kolei bada ' « iadka jeden z asesorów 

sędri® Jurkicw>cz. Foikrrśiaj^ę, iz widti w K ra­
sowskim doskonałego detektywa, sędzia w yra­
ża zdziwieaie, dlaczego tak dokladpie zbadaw- 
%.j stosunki lukjanowieckie n’e zarócił - u- 
ptłaie uwagi na cegielnię Zejcewa. pomimo, iż 
krążiły nog oski o udziale Bej lila w zamordo­
waniu Jaszczyńskiego Krasowskij zaorzecza 
Owszem bzdał on dokładnie terytoryum cegiel­
ni i stosunki łączące ludzi, mieszkających na 
nim. Dokonał rewizyi i w mieszk-niu Bejlisa 
i w chatce stróża Jutn ikow i. V7 chatce tej 
znalazł on nawet w piecu zakrwawiony nóż.

O miesikańcach cegielni K rasow ikij zbie­
rał jaknsj'izezegółow«ze inform acje. Daje temu 
dowód, wyliczając członków wszystkich rodzin 
żydowskich zamiesika!ych w cegielni Nie udało 
rau sie ustslić. czy w maren przyjeżdżał jaki 
żydewski rzeźnik zauaiej rcowy, i czy d. i2  go 
icarca JuSEczyńskij był na teiytoryum cegielni 
czy t4ż. nie. W  dniu 12  marca m  terytoryum 
cegielni m.es^.kił, jak twierdzi świadek żydek 
Pricker, który jed aik  obecnie temu stanowczo 
zaprzecza

S :ró i Jutftikowbył. jak twierdzi świadek, bar­
dzo pcdtjrzuną osobistością Pasierbice jego mia­
ły kochanków złodziei, uczęszczających do Cze- 
beriakow«j Nic^ędnak niciiiaw aip powodu do 
t w ie r d z e n iu ,  ż e  m ie s z k a ń c y  c e g ie ln i  84  z u m ie  
s t a n i  w uprawę zamordowrnia Jaszczyńskiego.

Dzięki ntlegaaiom  prekuratora, ś ,a j* k  
zeznajr, źe oddawany był pod sąd nie t jlc o  za 
sfałszowanie papierów urzędówyth, datujących 
4ię z r 19 03 ale i za niezgodne z prawem 
aresztowanie przettępcy politycznego Kowbasy w 
r. 1 9 n .  W  pierwszym wypadku został świadek 
przez izbę sądową uaiewinniony, w drjgim  ■ 
został skazany za niezachowanie formalności na 
wyrnóske

S wiaiek bardto starannie badał W yto 
ryum ceg:elci. W  pobliżu chatki Ju .n ilow a 
była ogromoa zasypana jama. fświadrk kazał 
ją caią odkop; ć i skrupulatnie sie grzebał w 
śmieciach. K tta ł też straży ogniowej w ypou 
powtć kilka ogromnych glinianek, nic iedajk 
sbsoiutnie jj-odejrzaaego nigdzie nie znrlazł.

N eco inoiej pewne i m;iiej określone są 
zeznania ś wiadka w sprawie pobytu domniema 
nego cadyka Jakóba E  .tingers. Krasowskij, któ­
ry zwrócił uwągę n„ zameldowanego w sadybie 
Z  jcewa auatryactiego żyda, bardzo opieszale 
zbierał o nim inform*cye Nie ustalili kiedy 
is .c tiie  E  tinger n ie k ii w Kijowie, ani też 
kiedy w rzeczywistości urzędnik biur* Zajęewa 
kupował dla Ectir-grra biiet.

Fiwitcs Czeb̂ rlskoKe]
Z kolei świadek zeznaje, że Czcberitkowa 

do maja 1 9 1 1  r. zajmowała szopę z piwnicą 
od maj* zaś zajęła inną szopę, bzz piwnicy 
Podłogi w szopach były gliniane.

Przedstawicielowi powoda cywilnego Z ł-  
my&iowskiraru 1.d * 1 >. tac* w drobnym zieszta 
szczególe złepać świadka na sprzeczności Oto 
Krasowskij stanowczo twierdzi, że rewidował 
nową szopę Cztbiriakowej, a więc tę, w której 
piwnicy nie było. Onegdaj zaś, opowiadając 
o znalezifnrj podczas rewizyi rozbitej kasetce, 
mów 1, i.4 ją znalfezł w szopie nad piwnicą 
Sprzeczności tej świadek wytłumaczyć nie umu.-

Kw&stya .zaufania".
O jpowiadając w dalazym ciągu na zada­

wane mu pytań.*, Krasowakij opow'ad», iż dy 
wan, w który rzekomo miśt być zawiń ę*y trup 
Juszczyółkirg 1, Czeberiako * a sprz.-dal*, CJy 
też oddała za riłig  właścicielowi domu Zachar 
czsnce Przeniosła aię ona do n ow ego  miesz­
kania w końcu lipca, czy też w początku sierp­
nia 1 9 1 1  r. W każdym r iz '“  aresztowano tą 
6 sierpniu ja t  w no w. m mieszkaniu.

Z  ko lei atrony badłją świadka o stoajDku 
jego do sióstr Dy-.konowych. Świadek opowia­
da, jż początkowo wystrzegały się go, później 
jednak nfwcrzywszy .odpowiednie warunki", 
zatłuiył on na ich bezwzględne złuftolć ,Ach 
to pan zasługuje na bezwzględne zaufaniu" — 
robi uwagę niedwuznacznie prokurator i obec 
oym m mowoli przychodzi na myśl daaą oneg- 
daj przez świadka odpos-jedź na pytanie, do 
którego ze swych ageotów W ygranowa czy 
Poliszezuka miął w ększe z au fn ie  i .czy  może 
być w policyi tajnej mowa o zaiyfaniu?*...

Na pytanie Zamysłowakiego Krasowskij 
oświadcza, źe nie nne, czy Malicka rzucała ka­
mienie w okna mieszkania Crebe.-uknirej, wie 
jednak, że pomiędzy obiema sisiadkr ni toczyła 
się zszaita wojna

Największy tfekt « .yw cijje  zapytanie Za- 
mysłowskiego, czy świadkowi wladcmt*, że obie 
Dyakonow'-, przedtem jeszcze, ulż aawarły zaa- 
j-łm ść z K-asowskim, były ag»ntkanai żandar­
mów. Niewzruszony, na wszystko w lot znaj­
dujący odpowiedź, detektyw na chw Ję się mie­

sza. Potezn uznaje cichym jdóseo : z początku 
nie wiedział, później mówił mu o tem p ,'kow- 
nik Iwanow.

CiytePie źczftaft
Wobcu sprzeczności w zeznaniach świad­

ka Kras.'wakiego zostają edezyia" r uslępy 
proloLum śledztw a pierwiastków ego.

Wówczas badany p^raz pitfrwsiy 29 go 
Upcii 1 9 1 1  r. świudtk między irroemi żcznal, 
17 rczpoczjnając dochodzenie, był przekonany, 
ie  zabójstwo zostało dokonane w piecu cegiel­
ni Zajcewa, w którym było wicie yliny (glinę 
zńaieziOro a a  ubraniu zabitego chłopca), że 
syn podsądnego Pinkus B .jlis  kłamał świadkowi 
upewniając go, iż nigdy nie znał Andrzrja Ja sz ­
czyńskiego, z którym w rzeczywistości pozo­
stawał w zaiyłyJh  stosunkaid), że wreszcie, jak 
powszechnie twicrdiono, Czrberiskowa była 
kochanką Brjlisa.

Na drugieip badaniu r j  lipca 19 12  r. 
Krasowskij m -c zy innemi oświAdczyi, że c ó- 
wił mu Margclm, iż postępowa część spoi •  
ci cnśtwt, w której imieniu oń, Murgnł a  przr- 
m aw a. pragnie usunąć wersyę o rj taalnym 
mordzie i gotowa jest udzielić wynagrodzenia 
materyaiuego C zeberiakow j, jeśli pomoże do 
■wyjaśnienia* sprawy.

Jro n a  z sióstr D yakonowy \  która z 
CŁebtriaknwą nocowała, mówił* świadkowi, 
że Itiąc wysunęU nogę za pręty reż?,a 1 d i- 
tknęłą jakiegoś przfdmiotu, ihtodarg ) i n ięk- 
kicao, który sprawił na niej wrałenie ciaia w 
worku

Dyakonowa ićwniez opowiadał*, że czło­
wiek w masce, którego spotkała w pob.iżu 
wrót tryumfalnych na szosie Kaderklej, na^na- 
w'al ją, by wstąpi1* do organizacyi i łodzie j- 
»k ej, opowiadał iej o zabójstwie J tarczyńskie­
go, ob ceyua? zdjąć maskę, jeżeli Dyakonowa 
pój izit z uiui kolację, grotąc j d i*k, że 
jeśli dzięki jej dcnuncyucyi zostanie aresztowa- 
ay, będzie ona niezwłocznie pizcz to wa pzys.;y 
jegó zamordowaną.

Dalsze Dcdanie-
Odczytanie poprzednich zeznań najwicjo- 

cznitj zmieszało świadka.
Na zapytanie przedatawiciela powoda cy- 

s iln ego  Zamy»łow kiejfo, odpowiada on, że 
nie pamięta, czy mówił co sędziemu Ihfflcfte- 
ma o M4rgolinie i irtencyach .pt stępowej czę­
ści społeczeństwa", potem próbuje wytłumaczyć 
s ę , źe sędzia może źle zrozumiał jego słowa. 
N,e umie świadek również wytłumaczyć sprze­
czności pomiędzy swem zeznaniem sądowem a 
zeznaniem śledczem

U sędziego śledczego świadek powtar/al 
3łowa D/akonowej, że 13-go  mnrea nocowała 
ona u Cleberiakowej, d»tyk»la m-ękkiego przed 
mjotu i na zapytanie usłyszała odpowiedź —  
„milcz! bąćź cicho", 14  go zaś wespói Z s io ­
strą, Gztrniakową 1 Czsberlakową, zdjęłfi p a ­
nicznym strachem uciekła 2 mućtkkania C ;e- 
bęritkowej. Ooegdaj ś«riade'c opowiedciał ina- 
ctsej: 13  go kobit ty spłaszyi psniesny s!racb, 
14  Ło Dyakouowa nocowała u Crcbpnairowej, 
ipostizegła podejrzaną pakę i na zapytanie 
u»ljstała odpowiedź, źe to .barachta® (k.^adzio- 
ne rzeczy) Świadek tłumaczy sprzeczność, tem 
iż zapomniał wiciu szczegółów, zaprzecza jednak 
pi^ypuszczeniom, jakoby roznyśm ie zm odjf ko- 
wtł we 4łierw rt.e  i ^ s i j i a ,  p o i  .wpływem, 
zeznań samej Dyafeonowei,; złożonych p...-c£ nią 
już po ś w iid ’ u przed sędzią ś sdczym i zgod­
nych z zeznaniami śffiadka na posiedzeniu aą- 
dowem.

Przedstawić el powoda cywilnego Zaray- 
słowskij zapytuje świadka, c_y o ite ostatnia 
w ersja  jego zeznań jest prawdziwą, nie w y ­
daje ś ‘9 mu dziwiśeai zjawiskiem psychologiiz- 
aem ftkt: 13 -g o  cgarn ąl kobieły  strach p a­
niczny—■ 14  go zaś Dyakonowa już się nic bri 
i nocuje u Czeberfakowcj, oraz czy św iadtk 
nie pytał o przyczynę takiego postępo*.acim 
Dyakonowej. Krasowskij traci na chwnę rów ­
nowagę: .co  za pytanie* wola. ,A jb , wiem 
iut, nie pytałeś pan Dyakonowej “ , tryumfuje 
ZumytłowKliij.

No«4e bzdanie Z fjce w a .
Ptf skończen i b*d<ń Kratowskiego pro- 

Ku*»ror prosi o dodatkowe zbadanie świadka 
B irucha Zajcewa. Chodzi o ustalenie, czy J* -  
kób FRii gcr jest doktorem cnemii czy też fi­
lozofii, oraz kiedy istotnie z a rz ą k s ji  y  biurem 
Zajcewa Muller, kupował owemu Etungerowi 
bilety zagraniczne, Zeznan a świadka n it nie 
ustalają (cbona* tak łatwem byłoby usialić, źe 
kończący w ydiialy fchtmicŁai z g--a*'icą zyskują 
o ;,ó 'ty  tytuł doktor* filozofii) i p Z .jce w  p o­
wraca na lawę zbadanych świadków.

O honor aatno89cińco*/.
Z  kolei przedstawiciel powoda cywilnego 

Szmakow proit o ponowne zbadanie' świadka 
Gołubiews. Matador młodzieży czarnosecinnej 
oświadcza, że działacz prawicowy^ Paszczenko 
został n t e J i j  nie posądzouy o kridzież przez 
niejakiego Malina i że ślusarz Pawłowicz, któ­
ry rozrzucał proklamacje pogromowe aa  po- 
grzebie Jusiczybsktego, a łrtóreyo K rasow ­
skij w swych zeznaniach nazwał zarege- 
strowaoym z'odztejem i przestępcą, nigdy w 
spiracb policyi tainej nie figurował Ś w is- 
d-k sam oi.e*da, zebrał o Pawłowiczu in ­
form ację u niczeliiika policyi śledczej —  Re- 
poj o DabUgi. Strony wyrażają zdtiwienie, że 
świadek sam tak eaergiczate zabrał się do 
zbierania iufcrmacyi w policyi tajnej. Przed­
stawiciel powoda cywilnego Ssmakow bmni 
poatępowańe św adka. Sadzi on, źe storo 
itudcLt GoJubiew jett prezesem orgąaizłCyi 
,D ru ąlaw ego  0,-ła", slultne jest zupet.ite, ze 
dba o honor członków korporacji.

Po p m r ^ ie .

Na posiedzeniu popołudniówem zeznawać 
mśją siostry Dyakonowe, d r  których zeznaniach 
opierali się głównie w s-rych dochodzeniach 
tak Brazul B  uazkowakij, j*Ł i Krasowskij, po-, 
czątkowo zaś równirż pomocnik guberni*largo 
zarządu ż mdarmeryi podpu k Iwanow. Zezna­
nia te budzą zrozumiałe zainteresowanie, które 
odb'ja się n* wszystkich twarzzeh.

Podczas zeznania Katarzyuy Dyakonowej 
wchodzi do sali wicegubernator k jo raki K i- 
rzkarew, a wkrótce po nim prokurator izby są­
dowej Czaplinskij.

Po zagajeniu posiedzenia świadek Kraso w- 
sf j oświad za iż chce coś zakoaiuniKOwac są­
dowi.

Frzewoda!czą:y: Sąd przede wszy stkiem mc> 
si ogłoś ć rezolucyę

Z  odczytanego postanowienia sądu o k a­
zuje się, iż prrśoa powodów cywilnych o po­
wołanie w charakterze świadka cbccneg > n a­
czelnika kij iwskiego wydziału śledczego Repoi* 
to-Dubiagę została uchjiona.
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Krasowskij: Mogę teraz mówić? 
Przewodniczący: Proszę.
Świadek Krasowskij komunikuje sądowi,

^  przed chwilą otrzymał wiadomość, że w mit 
■tkaniu jego znajduje się pohcya, która pro­
wadzi dochodzenie co do jego środków ufrzy- 
ttanis, ogląda mieszkanie 1 wypytuje się ó 
Szczegóły jego spraw finansowych. Świadek 
Prosi sąd o uchronienie go od podobnych nie­
spodzianek.

Przewodniczący: T o zupełnie nie. dotyczy 
Sądu. Mozę pan skarżyć się gubernatorowi.

—  W  takim razie proszę sąd o zwolnie­
nie mnie na dzień dzisiejszy. Żona moja jest 
caora i muszę być przy niej. Zresztą w po 
dobnych warunkach trudnoby mi było skłsdać 
zeznania.

Sąd ze zgodą stron zwalnia świadka do 
godz. 10-ej rano duła następnego.

Adw. przys. Karabczewskij prosi o zano- 
towaiiie w  protokóle, pod jakiem wrażeniem 
świadek zmuszony jett zeznawać.

Sąd odmawia tej prośbie, jak również ią  
daniu obrońcy, aby ostatnie oświadczenie K ra­
sowskiego wciągnąć do protokółu, jako część 
zeznań świadka.

Na prośbę adw. przys. Karabczewskiego 
przewodniczący wzywa studenta Gołubiewa, 
którego obrońca bada, czy Pawłowicz ma bra 
ta, oraz który właściwie Pawłowicz rozrzucał 
proklamacye podczaa pogrzebu Jaszczyńskiego 

Okoruje się, 12 proklamacye rozrzucał Mi­
kołaj Pawłowicz, ten sam, który należał do sto­
warzyszenia „Dwugławyj Orioł*.

Karabczewskij prosi sąd o ustalenie, i i  
nie obrona starała się skompromitować Pawio 
wicza, lecz pierwszy scharakteryzował go świa 
dek Gołubiew, dopełnił z«ś tej char*ktery.tyki 
św adfck Krasowakijl

Przewodniczący przypomina sądziom przy- 
sięgłym, i i  pierwszy zapytsł Gcłubiews d Pa 
w łowicza obrońca Zarudnyj, na co świadek od 
powiedział, i i  Pawłowicz rozrzucał proklamacye 
na pogizćbie Jaszczyńskiego, następnie zaf ba­
dał w  tej kwestyi świadka adw. przys. Gtu 
zenberg.

Adw. przys. Szm skow aklada sądowi o* 
g/omny foliont oprawionych numerów „Kijów 
skiej M yśli* z r. i g i r  oraz kopię nrjentałną 
artykułu, zamieszczonego w numeize z d. 22 
marca o wykryciu zwłok Jaszczyńskiego, zawie 
rającego pobieżny opis ran, zadanych zabitemu 

Po odczytaniu tego dokumentu przewód 
niczący zwraca uwagę adw. przys. Ż w u d n yjj, 
i i  wywołał burzę na poprnedniem posiedzeniu, 
chociaż nie miał najmniejszej słuszności.

Adw. przys. Zarudnyj oświadcza, iż opie 
rał się wyłącznie na tern, co mówili na sądzie 
świadkowie, numeru zaś „K ij. Myśli* nie miał 
wcaie w ręku. Wobec tego gotów przeprosić 
przeciwnika

Adw. przy*. Szmakow wstaje i składa w 
atrnnę Zarudnyja głęboki ukłon.

Katarzyna Dyrkono^a.
Przewodniczący poleca wezwać świadka 

Katarzynę Dyakonowę.
W cżay wprowadza dość młodą osóbkę o 

typowym wyglądzie „baiyszni* z przedmieścia. 
Ubrana skromnie, na czarno, z irraca jeduak 
uwagę modnem uczę* riem, które jest ciągle 
przedmiotem jej troski, gdyż co chwila, m ó­
wiąc, nerwowo poprawia starannie ułożą 
ne leki.

Twierdzi ona, iż poznała O eheriaLową 
w r. 1909, a następnie odrazu przechodzi do 
zdarzenia, jakie miało miejsce na kiótko przed 
zabójstwem Juszczyńsk-ego. Oto pe m ego ra­
zu Czeberiaiuwa zaprosiła ją  do siebie^ mó­
wiąc, iż bęoą u niej bardzo porządni goście: 
inżynierowie, profesorowie i t p.

Dyakonowa chętnie zgodziła się na tą pro- 
pozycyę. W mieszkaniu Cziberiakowej zastałs 
ona kilku mężczyzn, wśród których by! Man- 
azelewski, Mićhalkiewicz i Łatyszew, którego 
świadek nazywa „W ańką Ryżym *. Towarzy­
stwo zaczęło zabaw!ać się grą w  Bpocztę*. 
Świadkowi wogóie nie podobało się to tow a­
rzystwo, gdy zsś B Wańka Ryży* podczas gry 
napisał do niej ccś ubliżającego, Dyakonowa 
opuściła mieszkanie Czeberiakowej.

Dalej zeznaje świadek, iż 13 , czy też 14  
marca Czeberiakowa przyszła do ni-j z piośbą, 
aby przenocowała w jej mieszkaniu. •

Przewodniczący przerywa świadkowi, pro­
sząc o ścisłe określenie daty, ponieważ jest to 
rzeczą niezwykle ważną.

Dyokonow.1 stwierdza, iż 1 3  marca na 
prośbę Czeberiakowej poszła do niej przenoco­
wać wraz z niejaką Czerniakową, lecz w mie­
szkaniu Czeberiakowej ow.adaąl niemi jakiś pa­
niczny straci., wskutek czrgo Czern.akowa po­
szła do siebie, Czeberiskowa zaś udała się na 
nocleg do mieszkania świadka, pozostawiając u 
siebie palącą Się lampę.

Następnego dnia, również na prośbę Cze 
beriakowej, .wiadek nocował u niej.

Spały na jednem łóżku. W  nocy świa 
dek obudził t ę ,  gdyż miał wrażenie, że 
ktoś nad nią stoi. Czeberiskowa zapytała, dla 
czego nie śpi. Gdy Dyakonowa wyjaśniła 
przyczynę, Czeberiakową powiedziała: „śpij
nie zwracaj uwagi*. Przewracając się n s łóż 
ku, Dyakonowa niechcący dotknęła nogą jakie 
goś worka, który stał pomiędzy łóżkiem i sza 
fą. Dotknięcie to sprawiło na nie; okropne 
Wrażenie, jak gdyby dotknęła trupa

Zapytj wana przez przewodniczącego, co 
Sauważyła dn. 1 1  i 12  marce, Dyakonowa o 
Powiada, iż 1 1  marca około godz. 2-ej była u 
Czeberiakowej, gdy nadszeac Juszczyaskij, któ- 
ty  chciał dostać prochu od Zeui Czeberiaka. 
Gdy następnego dnia zaszła. do mie tzkania Cze 
beriakowej po południu, zastała pokoju 3 lu 
dzi, którzy ujrzawszy ją, wyszli do sąsiedniego 
niałego pokoiku. Czebcriako »a zaprosiła ją  do 
do kucnni i poczęstowała herbatą.

Na pytanie prokuratora Dyakonowa o 
£*iadcza, iż jest modystką, przedtem zaś 
sajm owałi się gospodarstwem domowem. Tw ier­
dzi ona, iż i i - g o  marca wyszła od Czcberia- 
bowej około godz. 3 ej po poł., J  szczynskij 
zaś pozostał dłużej; gdy wychodziła, chłopiec 
obiecał przynieść potrzebne jej pręciki.

Na pytanie, kogo zastała w mieszkaniu 
Czeberiakowej 12  marce, świadek stwierdza, iż 
byli tam Rudinskij, Łatyazew i Singajewskij; 
*tćrzy natychmiast wyszli do drugiego pokoju.

mieszkaniu panował nieład, jak  gdyby po 
'*bieji zabawie tanecznej. Podczas, gdy w  ku- 
°bni piła herbatę z Czebetiakową, iaden z 
b"zech mężczyzn nie wychodził z pokoju.

Wieczorem 12  marca Czeberiskowa przy- 
j* 1* do niej i siedziała do północy. P .tw ier- 

świadek również, iż nocując 14  marca u 
Czeberiakowej, potrąciła nogą o jakiś worek, 
w którym wyczuła co» twartego. Uczucia sw e­

go nie może opisać, lecz pamięta, że było o- 
kropne.

—  Zupełnie, jakbym dotknęła trupa —  
dodaje świadek.

Na pytanie prokuratora, dlaczego nikomu 
o tern nie mówiła i opowiedziała dopiero po 
upływie roku Krasowskiemu, świadek twierdzi, 
iż nikt ją  o to nie pytał.

Krasowskiego poznała w końcu kwietnia 
1 9 1 2  r. i często chodziła z nim do teatrów 1 
do restauracyi

P rzeJ Wielkanocą tegoż roku na szosie 
Brzesko-Litewskiej zaczepił ją  jakiś zamasko­
wany człowiek, który oświadczył, iż zna ja 
wir, te bywała u Czeberiakowej. Rozmawia!* 
z nim około 3  godzin, poczem wyznaczyli so­
bie następną schadzkę. Podczzs drugiego wi­
dzenia nieznajomy prosił ją, aby opowiedziała 
mu o Czeberiakowej. Mówił również, iż trze­
ba bezwarunkowo sprzątnąć prokuratora, sę 
dziego śledczego Fenenkę i podpułk. Iw an-w a 
Wówczas świadek poprosił go, aby powiedział 
jej, kto zabił Juszczynskiejo. Nieznajomy od­
powiedział na to, iz ona wie o tern daleko le ­
piej, gdy jednak Dyakonowa zaprzeczyła, żako 
munikował jej, iż zabójstwa dokonali w miesi 
koniu Ciebrnakowuj Rudinskij, Singajewskij i 
Łstyszew. Opowiedział on również szczegóły 
zabójstwa, jak np. to, te po każdem ukłuciu 
zbierano krew za pomocą szmaty

Prokurator zwraca uwagę świadka, iż po­
przednio na śledztwie twierdziła ona, iż w  za­
bójstwie brały udział 4 osoby, między niem: 
również Lisunow.

Świadek t-i»rdzi, i i  musiała się wów 
czas omylić.

Dalej opowiada świadek, iż o tajemniczej 
masce n.owiła podpułk. Iwanowowi, który jed 
nsk nie traktował tej sprawy poważnie, gdy 
zaś prosiła, aby posłał kogoś, ktoby mógł za­
trzymać tego człowieka—zbył ją  milczeniem

Twierdzi również Dyakonowa, iż próbo 
z»a zerwać maskę z twarzy nieznajomego, lecz 

to się jej nie udało. Po głosie nie mogła go 
również poznać.

—  A  może to był głos Krasowskiego?
Świadek zaprzecza, przyczem stwierdza

iż wBzyskie wiadomości otrzymane od niezna 
jomegn powtórzyła Krasowskiemu.

Zsprzeiza również świadek, jakoby mó 
wiła Kossowskiemu, że dom Czeberiakowej jest 
przytułkiem dla złodziei, rabusiów i konie 
kradów.

Zamysłowskij dopytuje rię świrdka, jaka 
mogła być przyczyna panicznego strachu, który 
ogarnął je, gdy miały nocować u Csebcnako- 
wej. C y  czas-m 1 wyobraźnia nie nasuwała im 
z w luk Juszczyńskiego?

ŚwiedeK utrzymuje, że był to itrach zu­
pełnie bezprzedmiotowy, z którego nie umiały 
zdać sobie sprawy.

W  daLzym cią ju  Dyakonowś oświadcza, 
iż nie patrzyła, co zawierał ói j  podejrzany wo 
rek, na pytanie zaf w tej k w isiy i zwrócone 
do Cseberakowej, odpowiedziała ons, iż są to 
kradzione rzecjy

—  A  nie było w pokoju jakiego specyal- 
nego rapacbu?

Świadek zapizecza.
Dyskonowa opowiada dalej, i i  w  rozmo­

wie z Wasylem Czeberiakicm, p o w rd iu ł t pew 
nego razu, iż .jak iś żyd zabił Juszezyóskiego, 
9 teraz, siedzi gdzieś cichutko w ukryciu*. Na 
to raąz Czeberiakowej odpowiedzią’ : Bczyś pani 
nie pojmuje, że to zrobili "twoi chłopcy*.

Zamysłowskij. Więc świadek był zdania, 
że to uczynili żydzi?

—  Bynajmniej, chciałam się tylko prze­
konać, co on n i  to odpowie.

—  A  Czeberiakowa byłą obecną przy tej 
rozmow ie?

—  Była.
■— I nie me mówiła
Świadek twierdzi, iż Czeberiakowa ' przy­

słuchiwała się tylko rozmowie. Ptychodko mó 
wił e-o wczas również, iż zabójstwo dokonane 
zostało w celu wywołania pogromu, craz, iż 
brał w nim udział Piychodko. Na pytanie 
Świadka, dlaczego mówią, iż zabójstwo popei 
nione zostało w ich mieszkaniu, Czeberiok od- 
pow.edział: BW iele rzeczy ludzie plotą*.

—• Więc ani Czeberiak, ani Czeberiako­
wa nie przyznawali, że zwłoki znajdowały się 
w ich mieszkaniu?

Ś wiadek odpowiada przecząco.. Natomiast 
Ludmił* Czeberiakową mówiła jej, że Ja sz ­
czyńskiego kłuto szycnami, które wzięła od Mi- 
ilego, że matkś znajdowała się wówczas na 
schodach i że po zabójstwie Lzydła wyrzucono, 
w celu zatarcia śladów.

Na dalsze pytania Ztmy.iłowskiego, Dya- 
k o n o ia  potwierdza, iż często spotyaała się z 
Krasowskim i często bywała z nim w rertau- 
racyach, lecz ile płacił za k- lacye nie p a­
mięta.

Z  podpułk. żandarueryi Iwanowem zapo­
znała s.ę ona przed poznaniem się z K rasow ­
skim.

N s pyt mie, czy była jego agentem, śnią- 
dek odpowiada przecząco, przyznaje jednak, że 
dawał jej pieniądze Bna tramwaj.*

~  T o  znaczy po kilkanaście kopiejek?
Świadek (urażonym głosem). Nie po 5  rb 

-  Z a  udzielanie mu wiadomości?
Ś  Tiadek zaprzecza.
Zamysłowskij: Z a  cóż więc? Tuk ot sobie 

wyjmował 5 rb. 1 dawał?
—  Sam proponował mi: BMa tu pani na 

tramwaj.*
Powód cywilny dopytuje się również, ja ­

kich wU-domości udzielał ś wiadek podpułk. I wano- 
1*1 owi przed zapoznaniem t  ę z Krasowskim

sierdzą, iż znał Adelę Raich M ó w ł i  oaa jej, i 
iż wie o Czeberiakowej coś strasznego, lecz n.c bieiny 
obawia się powiedzieć. Bejłis.

Pćzaiej powiedziała ona świadkowi, iż 
pewnego ro?u zaszła do Ctebiriakowej i wi 
działa w jej mieszkaniu zwłoki Juszczyńgsaego 
zawinięte w dywśn.

N i pytanJe, dlaczego nikomu dotychczas 
o tem nie mówiła, Dyakonowa oświadcza, iż 
nigdy nie wspomni o tem nikomu.

ZapyU na, czy sędzia śledczy pokazywał 
jej fotografie przestępców, świadek odpowiada 
twierdząco, dodając iż poznała wśród nich fo- 
to gn iie  Ł ityszow a, Rudzińskiego i Singajew- 
skiego, których 12  marca spotkała w mieszka 
niu Czeberiakowej.

Adw. przys. Korabczewikij zapytuje świad 
ka, czy przyj, ź \ z Czeberiakową me zawiązoia 
się od cz. su gdy Czeberiakowa wyświadczyła jej 
jakąś nrzyslugę w związku z dzieckiem?

S *iadck twierdzi, iż nie miała dziecka i 
że dotyczy to jej siostry.

Na dftlsze pytania świadek szczegółowo 
opowiada o swej wizycie u Czeberiakowej d 
1 2  marca.

C dy zapukała, otworzyła jej Cie beri oko 
wa, jed ao cześJe  Singajewskij, Łotyszcw 
Rudzinskij wyszli do drugiego pokoju, Czebe­
riakowa zaś odrazu zaprosiła ją  do kuchni i 
poczęstowuła herbatą

Gdy siedziały w kuchni, wyszedł Wsńka 
R yży;, aby sprzedać palto.

Strachu jaki je ogarnął, gdy miały noco 
wać u Czeberiakowej świadek nie unrał sobie 
niczem wytłumaczyć i dopiero gdy znaleziono 
zwłoki Juszczyn skiego, zestawił obk te fakty z 
tego, iz przed tem Czeberiakowa bardzo rzadko 
nocowała u Dyakonowej, obrcń.-a wyprowadza 
wniosek, iż po 12  marca edciała być ona ciągle 
w czyjemś towarzystwie

N s pytanie p, Korabczewshiego, czy me 
p jtala ona pudpułk. Iwanowa, czy czasem nic 
zna on nieznajomego w m isce, świadek odpo 
wiada przecząco.

Przewodniczący: Czy świadek nie mówił
komu o swych podejrzeniach względem Czebe­
riakowej?

—  Tylko Krasowskiemu.
—  To znaczy po upływie reku. A  czy 

niezadziwiło panią, iż o godz.’ 8 “i wieczorem, 
w dość ludnem miejscu spotkam człowieka 
w ma»(,e?

Świadek twierdzi, iż nieznajomy * stałe 
trry—uł się w  c*en:u

Przewodniczący zapytuje dalej Dyakonów- 
nę, dlaczego nie bala się t ale mi godzinami 
rozmawiać z nieznajomym w maser, j*dnocześ- 
nie zsś ob^wisła się ść z nim do restauracyi, 
choć podpułk. Iwanow radził jej, abjł poszła?

Ś  wiadek t wierćzi, iż na ulicy nie obawia­
ła się nieznajomego, gdyż ludzie był* niedaleko.

Na dalsze pytania opowiada świsdek, iż 
nocując u n ifj 12  marca Czeberiakowa pow ie­
działa jej, iż grori jej jakaś nieprzyjemność 
gdyż ujrzała w oknie cień stójkowego. Gdy 
Dyakonowa pewnego razu powiedziała jej, że 
widziała we śnie trup Juszczyćskiego na dyw a­
nie, Czeberiakowa z gniewem poradziła jej, aby 
opowiedziała o tem Pol.szczukowi, który potrafi 
zużytkować tę wiadomość.

2  Rkirzową Dyakonowa poznała s !ę na 
pognębię Juszczyńsk;*go. Rozmowa, z której 
dowiedziała się od niej o  «tra*znej t«jemmcy, 
miała miejsce po śmierci W ali C-.ebeiiakówny, 
pr*yczem świadek solennie obiecał, iż m* pewtó 
rzy tego n komu.

Żam ysłowskij zwraca uwagę, iż świadek 
rcówil podpułk. Iwanowowi, że 12  m irca, gdy 
sit działa z CzeDcriakową w kuchni, wyszeał 
Singajewskij, sędziemu śledczemu, że Rudzin- 
skij, na sądzie zsś początkowo zeznała, iż nikt 
nie wychodził, po namyśle zaś, iż wyszedł Ł a­
ty szow.

N s pytanie prokuratora, dlaczego świadek 
mkomu nie mówił o tem wszyslkiem, iż  do 
kwietnia, i dopiero w  kwietniu opowie dziś* 
Krasowskiemu, Dyakonowa twierdzi, iż nie mó­
wiła dlatego, ponieważ nikt jej się o to nie 
pytał.

Przewcdnczący poleca pokazać stronom 
fotografie Łatyszew s, Rudzińskiego, i Singa- 
jewskiego, poctem zarządza przerwę do g 7-ej 
wieczorem.

Posibdżrfnie wieczorne.
Trudno chyba wyobrazić sobie ten stan 

zdenerwowania, z jakim obecni śledzili prze­
bieg wczorajszych wieczornych rozpraw sądo- 
wycn. Po ukończeniu badań świadka Krasow 
skiego jasne było dis wszystkich, że o ile uda 
się ust«Iić pochodzenie znalezionej w kieszeni 
biuzy Jmzczyńskiego szmatki, którą, według 
prz; puszczeń, zbrodniarze kneblowali usta mor 
dowanemu dziecku i którą przez zapomnienie 
do ubrania oitary wsunęli —  wówczas nastąpi i 
nastąpić musi jakiś zwrot zasadniczy w tej ta­
jemniczej, a tak niesłychanie skomplikowanej 
sprawie. Ustalić ten pierw izorzędnej doniosło­
ści fakt miały siostry Dyakonowę —  ustaliły go, 
lecz w sposób ogromnie sporny. Zwrot w ca­
łej sprawie, który zdawał się być logicznym 
wynikiem określenia pochodzenia tajemniczej 
szmatki, nie nastąpił jeszcze. Zarysow ują jię  
już jednak na ciemnem tle procesu nowe, nie­
oczekiwane kombinacye ..

Siostry Dyakonowę —  typowe przedstawi­
cielki kijowskiego przedmieścia. S tareca—K a ­
tarzyna, histeryczną dziewczyna, z chorobliwie 
wybujałą, wychowaną na literjturze Pinrkerto- 
nowskiej fantazją Bezładne jej zeznania —  to 
jeden stek bezwiednego może wymysłu, nieło- 
gicznc-ic’ , romantycznych oddźwięków wyczy

i spokojny podsądny Męndel
wytężyli wzrok. Jeden tylko siedział zupeł-|t*k niemiłych wiażcń nocrych. Diaczc-go tak

w ti * u t,y  (,i tpw.nuHU;t.iu 2  rv w uau  w  n Ł im . 1 u u n u tju iiu jfn u  uu  ^ n i^ a u n  wjf
Świadek powtarza wciąż jedno, że mówiła m ujtonych po. ieści kryminalnych. I  bardzo być 
o nieznajomym w masce. I może, fd yb y  zeznania Katarzyny Dyakc nowej

Na pytan.e, jak reagowała Cteberiakona nie były obciążone tym balastem bajek, którym
na gadatliwość Ludmiły, Dyakonowa oświad­
czyła, iż m«tka wybiła Ludmiłę i nawet w o- 
bccności świadka uderzyła ją  Bpo fizy inomii* 
aby nic nie mówiła.

Po krótkiej przerwie rozpoczęła badanie 
obrona.

Na pytania sdw. przys. Gtuzemberga świa­
dek opowiadp, z pedpułk. Iwanowem zapo­
znał ją  niejaki Ż jrakow  ikij. pracujący w w y­
dziale dochodów Kole' Poł.-Zach. i posiadijący 
* l«?uy dom przy ul. Gogolewskiej G  ly  opo­
wiedziała Iwanowowi o nieznajomym w masce, 
Który ją prosił na kolacyę, podpułkownik ro ­
ześmiał się tylko ironicznie i powiedział, aby 
szła z nim na kclacyę. Pros ła ona go również 
aby delegował agenta w celu pochwycenia 
nieznajomego, a taki.:, aby poacawił koło jej 
domu polieyanta, i;d y i otrzymała kilka lutów 
z pogróżkami. Podpułk. Iwanow nic na to nic 
odpowied.ia>.

Obrońca. Z  z co jednak plac 1 on pani 
po 5 rąbh? Dostarczała mu pani wiadomości? 

wiudek stanowczo zapizecza.
Na daisze pytania obrońcy, świadek pc-

dać wiary niepodobna, ta odrobina objektywnej 
prawdy, jaką zawierają, sprawiłaby ogromne 
wrażenie. A le zeznania je j ś J s łe  i naturalne, 
w rodzaju opowiadania, bardzo dla sprawy wa- 
żuego, o grze w sekretarza ( ,"r  pocztę*) ze 
złodziejikiem towarzystwem u Cleberiakowęj, 
przesłania zgoła fantastyczna opowieść o nie­
znajomym, przechadzającym &< rzekomo w dal­
szych może, lecz oświetlonych '.1-iktrycznoscią, 
jak twierdzi Dyakonowa, dzielnicach miasta.

Druga Dyakonowa, Ksenia, ma mniej w y­
bujałą fan azyę. Zeznania je j są prostsze, dal 
»ze szczegóły potrzeb ryeh do ustalenia faktów 
poruszające, lecz za to znacznie naturalniejsze 
i wiarogodniejsze.

W  sprawozdaniu z zeznań obu sióstr znaj­
dą czytelnicy szczegóły wczorajszego posiedze­
nia wieczornego. Nie było cbyb« dnia od 
chwili rozpoczęcia procesu, by rozprawy otf.- 
towały w taką ileś i sensacyjnych momentów. 
Gdy siostry Dyakonowę poznawały szmatkę, 
znalezioną przy trupie, wszyscy — sędziowie, 
przysięgli, strony, upizywdejowana, urzędnicza 
i zwykia publiczność— po wstali ze swych miejsc

Zeznania Katarzyny Dyakonowej.
Frzed rozpoczęciem badania Katarzyny 

Dyakonowej sędzia asesor W igura odczytuje 
piotokuł dokonanej w  obecności sędziego śled­
czego Msszkiewicza próby poznania przez świad­
ka znanych jej z wizyt u Cz .beriakowej prze­
stępców. Fierwszy i*z  w  więzieniu Łukjano- 
wieckiem z pośród 1 1  ustawionych w rząd are- 
sztantów Dyakonowa poznała BWańkę R yie - 
go*— Łatyszewa. Po raz drugi w więzięciu po- 
prawczem (rolach are izł .nckicu) z pośród 5-uu 
więźniów— poinaia Rudzińskiego.

Fo odczytaniu protokulu sąd daje świad­
kowi szereg fotografii. Dyakonowa poznaje ko­
lejno Łotvszewa, Rudzińskiego i Singajew 
skiego.

3 C?y 4?
Prokurator pierwszy zaczyna badanie 

świadka. W ciąż dopytuje cię, ilu znajomych 
spotkał ś wii.dek u Czeberiakowej w dniu, gdy 
grano w  ^pocztę* i 12  go marca, a także w 
międzyczasie pomiędzy temi dwoma datami. 
Oskarżycielowi chodzi głównie o to, by ustal ć, 
Lzy świadek spotykał czterech złodziei u Cze­
beriakowej, jak i resztą Dyrkonowa twierdziła 
przed sędzią śledczym i podpuheown kiem Iw a­
nowem, czy też tylko trzech, jak twierdzi obe­
cnie. Ustalenie to jest ważne, albowiem tym 
czwartym, którego świadek dcisiaj wymienić 
nie chce, chociaż wymieniał na śledztwie po 
czątkowem jest Lisunow, który żadną miarą v  
zebraniach u Czeb< Hakowej w pierwsze j poło 
wie marca 1 9 1 1  r. udziału brać nie m ójł.

Świadek na pytania prokuratora odpowia­
da, iż widywał tylko 3  znajomych Czeberiako 
w ej Jeżeli w  aktach śledztwa jett wymienio- 
nycn 4 — wina w tem nieuwagi sędz'ego śled­
czego i podpułkownika Iwanowa.

Fantastyczne zżzw n.a-

W  dUtśrym ci.gu  badana Katarzyna Dya- 
konowa zeznaje, że nie mówiła Krasowi kiemu
0 trupie Jaszczyńskiego zawiniętym w dywan, 
nie widzisła bowiem nic podobnego. Śaiło się 
jej ty 'kr, że zwłoki zamordowanego dziecka 
były zawinięte w dywan w mieszkaniu Czebe- 
riakowej

Świadek opowuda znane już czytelnikom 
naszym z zeznań Krasowskiego przypuszczenie 
świadka, że trzewiki, jakie ujrzała Dyakonowa 
na nogach nieślubnej córki Wasylu Czeberiaka, 
uależa y  do Jusz zjńskiego.

Następnie Dyakonowa ze a'ów zmarłego 
Ż :n i Cteberiak *. opcwiada, źe Żeme i Andrzej 
i i - g o  marca, późnym już wieczorem • s yizeli 
pochodzący z krzaków głos, który icb wełał. 
N .r  szie usłuchali wezwania i pcszli. Głos jed­
nak wciąż się oćdałał w  głąb sadyby Bem era. 
Koniec końców Ź-snla uczuł strach i zostawił * 
jąc Andrzeja Juiz'zyńskiego samego, powrócił 
do domu.

Korifrńntacya.
W celu sprawdzenia zeznuA Katsrżyny 

Dyakonowej o panicznym utrachu, jaki świadka
1 Czeberiakową i dwie inue kobiety ogarnął, 
a także opowiadanie o dotknięciu nogą do rze­
komego trupa w worku, zostaje zarrądzona 
konlrontacya Ś.riadka z C -eoerakcwą- Donna 
falal*, głosem o ileż więcej drżącym niż po­
pi zednio, zaprzecza wszystkiemu co mówiła 
Dyakonowa. Ani 12  go, ani 1 3  go marca nikt 
u Czebieriacowej nie nocował Dopiero 2 > g o  
marca, w dniu znołezieoia zwłok Juazczyńskiegó 
przychodził* Czeberiakowa do Dyakonowycb 
i szarżjła  ssę, że nie może spać sama, iak ją 
wzruszyła wiadomość o tragicznym zgonie ko- 
legi jej syna. Także od 25-50 do 30-go marca 
odwiedzały się wzajemnie Czeberiakowa i Dya- 
k jn jw e . W ogółe— oywały one u siebie—ostat­
ni raz w grudaiu 1 9 1 0  r. « potom po 22 mar 
ca 1 9 1 1  r. U Czeberiakowej pornały siostry 
Dynkonawe W ygranowa i Krasowskiego, który 
się wówczas podawał za dziennikarza moskiew­
skiego.

Dalsze zeznania Katarzyny Dyakonowej.
W  dalszym ciągu zapytany przez prze­

wodniczącego świadek stanowczo zaprzecza ja ­
koby miał być agentką podpułkownika Iw ano­
wa. Gdy bawiouo się w „pocztę*, używano 
arkusików odrywauvch z bloczk 1, który w y j­
mował z kieszeni Łfondzelewskij. Daisze ba­
dania stawia świadka w dość kłopotliwej sy- 
tuacyi 1 zeznaje on mianowicie, że sędzia śled 
czy, gdy zażądał rysunku owych kat tek papie­
ru których używano do gry w pocztę, pro­
sił świadka o narysowanie czworokąta, sam 
zaś dtcUł ntpisy. O ó i przedstawiciel powod* 
cywilnego p. Zamysłowskij zwraca uwagę, że 
sędzia śledczy nie mógł chyba w miejscu gdzie 
miał b jć  pizedstawiony grzbiet bloczku napisać 
na rysunku słowa „Karyszek* skore, słowo te 
kaidy inteligentny rosyanin pisze: „korieszek* 
Świadek na razie się mieszs, potem jednak ze 
znsje, że sędzia pisał tylko wyiuzy u dołu ry 
suuku. W yrazy u góry zaś są jego, świadks, 
pióra... Gra w , pocztę* odbywała się?w  pierw­
szych dn>ach marca.

Wsrsya o trupie w worku.
Jeden z sędziów przysięgłych zwraca się 

do przewodniczącego z prośbą o wyjaśnienie 
szczegółów w sprawie rzekomego dotknięcia 
a orka z domniemanym trupem. Przewodniczą­
cy zadaje świadkówi pytanie. Okazuje aię, że 
świadek dokładnie niepo trafi o Kreślić w jaki 
sposob został podejrzany worek nakryty bie­
lizną, miejsce jednak gdzie miał stać ów wo­
rek okrfśU  ściśie: między łóżkiem a szafą.
Wtedy, gdy świadek nocując u Cieberiakowej 
dotknął nogą rzekomego trupa— Ctcoeriaka w 
domu nie było, dzieci jednak były.

Na zapytanie obiońcy Karabczewskiego 
świadek cśwudcza, że Czeberiakc. r *  nieraz po­
syłała d-ieci na nocleg do babki Singajew skitj. 
Przywołana przed kratki dla konfrontacji v. se­
ra Czeberiakowa zaprzecz#: nigdy wszystkich
dzieci me wysyłała do s rej matki, jedno przy­
najmniej obowiązkowo pozostawało w  domu.

Na zapytanie prokuratora Katarzyna Dya­
konowa odpowiada, te worek stojący za łóż­
kiem ja :w a ż y ł*  dopiero w chwili gdy dotknęła 
go nogą i miała wrażenie że dotyka trupa. 
Gdy świtało— nie oglądała kształtów w orta. 
Jednak ze stanowczością twierdd, że aię jej 
nie przyśniło. W  istocie 1. na jaw ie miała wra­
żenie iż w wrrku jeat trup.

Dn. 12 , 1 3  i 14-go marca nic nie w d-.ia- 
ła o zniknięciu Juszczyńskiego. J  at prze o 
przekonana, ie  owe wrażenie uie było suge- 
■tyą.

Z  ran* jednak po noclegu u Czcl erikkowej
zaniedbała obejrzeć worek, który był źródłem^zostaje ustalona.

postr.pu*— Dyakonowa wytłumawyć nie umie, 
ink i me umie wytłumaczyć tego, dlaczego w y­
słuchawszy opowiadanie Rsiczowej o r tre m o  
w dzianym trupie w wannie, nic jej o swoich 
spostrzeżeniach nocnych nie powiedziała.

Wannę a raczej dużą drewnianą kalię z 
chłodną i mętną wodą widziała Dyakonowa w 
kuchni. Zapytana Czeberiakowa oświadczyła, 
że zamierz* kąprć męża i dzieci, ostatme ze­
znanie świadka wywołuje złośliwą uwagę przed 
t t .  widu la powoda cywilu, go Zamyslowskiego: 
czy nie wydaje się świadkowi dziwucm, źe 
Wiera Czeberiakowa chciała kąpać swego mę­
ża wczesną wiosną w  chłodnej, brudnej wodzie 
i w  dodatku w balii, \ j  której się zazw yzaj
kąpie małe dzieci.

* . >. 1 -. .-

S^rzecznoicf.
Zostają odczytane zeznania świkdLa zło­

żone przed sędzia śledczym. Okazuje się, że 
D y-konewa miała w  tydzień po zniknięciu 
[uszwyńdaego widzieć jego słoik z pi uchem 14 
Żeni Czeberiaka. Słoik ten urał Juszczyński 
podarować Żeni.

Następnie świadek usilnie zaprzeczał 
przed sędzią śledczym zeznaniom ew yn  złożo­
nym podczas dochodzenia policyjnego -i usta­
lającym liczbę gości Czeberiakowej. Było icb 
nie 3  lecz 4, w tej liczbie Lisunow.

Następnie zostają odczytane zeznania ka- 
iarzyny Dyakonowej o tajemniczym niezusju­
rnym w masce. I tu pomiędzy dawrniejszemi 
zc znaniami świadka a obecnemi zachodzi fa­
talna sprieczność. Ooecnie świadek jatanowczo 
twierdzi, iż spotykał zamaskowanego jegomo­
ścia 2 razy, wówczas niemniej stanowczo o- 
powiadał ze 3  razy.

Korzystając z poruszenia Swes y i ukazy­
wania się tajemniczej osobistości w czarnej 
masce przewodniczący usiała, że w miejscu 
gdzie między Dyakonową a jej mistycznym 
nrzyjacielem i informatorem odbyi a’y  się spo- 
i  ia, jasno j ł oną latarnie elektryczne.-- T a ­

jem n ica  m iska miała również w kazać Kata­
rzynie Dyakonowej, że kluczem zrgadki mord’! 
Jaszczyńskiego jett tajemnicza szmatka, znale­
ziona przy trupie —  a właściwie kawałek po­
szewki z poduszki Cieberiakowej.

t  Sprostowania deknmentu.
Przed poruszeniem kwestyi o tajemni­

czej szmatce, która jak to zostało ustalone, nie 
należała do Juszczyńskiego i dopiero po jego 
śmierci zostali włożona d i  kieazeni bliski, st.d 
na żądan e prokuratora odczytuje inform iryę 
urzędową, z której wyn<ka, że złodziej zawo­
dowy L ijun ow  od 28 'go  lutego 1 9 1 1  r. *ż do 
drugiej połowy m trea pozostawał w więzieniu, 
żę przeto wszelkie zeznania Dyakonowej o 
tem, iż w:dz>i.U L is ir  owa podczas gry  w 
„pocztę* i podczas zebrań w pieri-szrj poło­
wie m rre*, są pozbawione wszelkiej podstawy.

Ouczytaaa zostaje również podana już 
przed kilkoma dniami przez nas (w dniu bada­
nia W ejyła rLcberiaka) urzędowa informacya 
naczelnik* kijowskiego telegrafu, z której w y­
nika, na po data wie rozkładu dyżurów, że Cze­
beriak ani 12 -g c , ani 1 3  g 5, ani też 14 -30  nie 
mógł być przez' dzień cały w domu nic- 
ołfctoy.. a - - ,

f»j>nnicza szmatką.
B .d  nie zbliża się do tajemnicrej szmatki 

znalezionej przy trupie, która n a  być kluczem 
cci j zagadki zamordowania Juszczyńskiego. 
J . k  oświadczył K m o w sk ij, szmitka ta jest ka­
wałkiem poszewki z poduszek C jebrn akow ej, 
poszewki zaś te miały na skutek prośby Cze­
beriakowej uczyć —  siostra świhdka —  Ksenia 
Dyakonowa.

Na wstępie rozpytuje prze wrd niczący
świadka, czy dobrze pamięta ckrąg*y kształt i 
kolor wyszytej ob^odki, w  której miał być 
rsń rw n n y  monogram n« poszewkach Ciebe- 
nakcw ej Ś  d a dek stwierdzi, iż kształt był o- 
krąftły, kolor nici zaś czerwony. .

Prokurator zdenerwowany do ostatniego 
stopnia—słysząc oświadczenie świadka —  pyta 
go, czy czytuje dzienrfiki. W obec odpowiedzi 
twierdzącej, prosi powiedzieć, czy świ*tjek czy­
tuje sprawozdanie i z toczącej aię spraw y. I 
na to otrzymuje odpowiedź twierdzącą. „Nie 
mam więcej pytań*— wycedzt, opadając apaty­
cznie na krzt sio...

Następuje drama yczna dererw ujses obwi­
ła poznania szmatki przez świadka. Jeżeli św ia­
dek uzna tę ~zmatkę za kawałek poszewki z 
poduszki Czeberiakowej, wówczas c * ł i  tors w a 
sisje  na odmiennej podstawie. W  kieszeni u* 
brania trup* znaleziono kawał płótna, któiym 
jak to sądzić można kn eb lortuo  zamerdnwa- 
nem j chłopcu usta. Ten, kto tę szmatę p ło­
żył, musiał być obecny przy śmierci Jutzczyń- 
skiego.

Jeżtli się weźmie ped uwagę, ie  jedno­
cześnie dzięki zeznaniom Dyakonowej zostało 
prawie zupełnie ustalone, iż podljżne i  poła­
mane kawałki papieru, znalezione przy trupie, 
należały do tych, których goście Czeberiakowej 
używali do gry  „w  sekretarza* i które zostały 
wyrwane z bloczka jednego ze złedziei— można 
nobie wyobrazić z jakiem napięciem śledzi pu­
bliczność wyniki ciekawej procedury poznawa­
nia szmatki przez Katarzynę Dyakonową...

Wreszcie Dyakonowa podnosi pochyloną 
nad szmatką g*owę i spokojnie mówi:

„ T a k  p o z n a j ę .  T a  s z m a t k a ,  t o  
k a w a ł e k  p o s z e w k i  z p o d u s z k i  
C z e b e r i a k o w e j * .

Mimowoli spoglądam ku siedź, cej w  ła­
wach dla świadków d o n n a  f a t a l e  pro­
cesu. A ni drgnie Siucba, j »  posag, aiow. któ­
re mogą pociągnąć dia niej nieoDliczalne na- 
się^stwa.

Koniec badaiilf.

A j - drżący z gniewu i wzruszenia proku­
rator osłabia dramatyczne napięcie chwili. Z a ­
czyn* dopytywać świadka, czy nie mówił mu 
po raz pierwszy o poszewćsch tajemniczy a tak 
bardzo fanti si^czay m ezasjem y w czarnej ma­
sce, oraz, czy nie rozmawiał świadek o szmat­
ce, tym „kluczu zbrodni* z Krasow kim. „Kim 
jest Krasojwskij— zwraca się do sędziów przy­
sięgłych prokurator —  o tem wam mówić nie 
b ę d ę *-

Oorcńca Za.ndnyj protestuje gwałtownie 
przeciw ostitnim  słowom prokurarora. W ydało 
mu się, że prokurator użył zwrotu ubliżającego 
b. naczelnikowi kijowskiej pclicyi śledcz j: „Kim 
jt-st K  a>owLkij— uami wiecie*. Ostatecznie po 
utarczce pomiędzy stronami istotna red-krya 
zwrotu, utytego przez oskarżyciela publicznego,
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Ksenia Dyakonowa.
Druga Dyakonowa, Kitenia, p.uienk. 2 

przedmieścia, w jaskrawej czerwonej bluzce, 
staje przed kraik mi. Opowiada nil Śmiałym, 
niepewnym Łebie głosem, ceś, cz;go zrozu­
mieć niepodobna. Ostatecznie caożua wywnio­
skować, ze Czebrr akowa ją i siostrę jej Kata­
rzynę poznajomiła z chłopcami, z których je 
den Latyczew oświadczył aię o jtj, świadka 
rękę Potem jednak, gdy siostry Dyątonowe 
się przekonały, ze zazyia ich przyjaciółka po 
znajomiła je z zawodowymi złodziejami, obie 
panienki uctuły się bardzo obi a Zonę i bliższe 
stosunki z Czeberiafcową zerwały.

Z  początku Ksitnia Dyakonowa n »j«i  
dorzuiej zaplntuje się ws.rych zeznaniach. Nie 
można wywnioskować, kiedy właściwie siostra 
jej Katarzyn*, ebedziła nocować da Widry 
Czeberrakcwei: czy przed 2 0 -tym marca, czy 
też później. W  końcu stwierdza zupiłrie sta­
nowczo, it Katarzyna nocowaln raz j< den—po 
2 0  tym marca.

W  dulkzym K tgu  świadek zeznaje, iż zna­
jom y ten, niejaki Ż  ,r*kowr? n, rpecyaliie  je za­
prosił by pcznaji'mić z dwoma interesującymi 
mkdzieńcami. Jeden z tych młodzieńców, po­
dający s\- na razie za dziennikarza meskiew- 
s t*eg c, okgźał się potem naczelnikiem poiicyi 
t  e i, zej K^asow^rim, drugi —  Wygranowem. 
Młodsi iudiie usilnie asystował: siostrom D ja- 
konnw yn, przeważnie zad starszej—Katarzy aie 
Jtad -ili z niemi do 1 estaars "yi, tak np. do re 
suuintcyi ,S « w ie m y j*  przy ul. Włodaimicr- 
skicj. Ksienią Dyakonowa nie i»iew«U tak jak 
jej aiestra snów proroczych. Czytała ju n a k  
gazety: dzienniki „ Ju in a ja  Kopiejka" i czasem 
, Kijew ka‘a Mydl".

To, co wU slastra.
Świadek twierdzi, ii nie jest ma nic wia 

dome z tego, co wie jego siostra. Katarzyna 
Dyakonowa nie opowiadała siostrze ani wrażeń 
z dotkn ę ła  worka z domniemanym trupem 
Jaszczyńskiego, aai o swych rouiaatyczaycb 
spotkaniach z nieznajomym w czarnej muce. 
„Dz*ennikarz moskiewski", którym się póżiiej 
okazał Kraso wakij, i Wygrano w mało na świad­
ka zwracali uwagi, głó>nie bawili rozmową je; 
siostrę Katarzynę...

Doorda prszafki.
Ksenia Dyzkonowa zna dobrze poizewki 

Czeberiakowej. Szyła jej poszewki nowe, wi­
działa nare Opowiada szeroko jaki był ry­
sunek u/dóbki uk starych poszewkach któluwe 
złedzie, łakjanowieckich. Ot takie linijki, idące 
pod kątem ostrym od głównej osi. Wyszywa 
nc pnytrm włóczką czarną i czerwoną Kratka 
czarna, kratfcr czerwona ustała, badaaa z pra 
w dziwą namiętnością przez przedstawiciela po 
woda cywilnego Zamysłosrskiego i obrońców 
Gfuzenbcrgs i Zaruinego Kratką :ztiii , 
kratka czerwona .. od tych dwóch specyficznie 
kobiecych określeń— zależą obecnie losy calegc 
procesu.

Strony prejzą świadka l>y nakreślił w 
przybliżeniu rysunek wzoru i by podał wielkość 
jego. Na kawałku papieru 1 yaii c Ksenia Dya 
kuncwa kształt osóbki—patrząc na zegari k 
obrońcy Zarudnyja— określa jego wielkość: tro­
chę mniejsza od zegarka...

Lee: p red<em nim nsyszymy potwier­
dzenie ałó«r Katarzyny Dy aronów ej —zile w.ecp 
dlaczego, iecz mi się zdaje, że tajemniczy ka 
wul płótna musi być utnany za część poszewki 
z poduszki Czeberiakowej-—zapyznj t strony 
świadka o azertj drobnych szczegółów. Świa 
dek spokojnie i naturalnie jakgŁj by chodziło o 
najzwyklejazą okoliczne ść opowiada, ii przy ja 
eiOlka jej a zarazem 1 Ctebenikowej Adela 
Rsiczowa opowiadała o icm, iż przeebowysa 
la skradzione przez bandę złodziei rewolwery, 
te jedaak prócz rewolwerów- wicL. a a co®, cze­
go wytri nić nie może, bo s’ę boi.

Czeberiskową zwradtła się do członków 
bandy złodziejskiej, która ją otarzaU, bardzt 
pieszczotliwe: Łatyszewa nazywała Jasiem
(„ Wanią*), Mandaeiewsktego „Kai peszsąJ, Na 
łóżku C.ebiriakowej Ksenia Dyakonowa nieraz 
się kłtdia Bałaby ę jedna ć rp ić na łóżko 
W .sjla  Ct-beri-ka, wiedziała bowiem, że cier 
pi on na chorobę zakaźną. •

2 tostu szmtlia.
Rysunek zrobiony przer Ksenię Dy iko­

nową me bardzo przypomina wzór, znajdujący 
się na tajemniczej szmatce. A jedaak po dłu­
giem oglądaniu szmatki Ksenia Dyakonowa o- 
śsriadczs:

. T a L. widzę ,  to j e s t  p o s z e w k a
C 1 e t>e r l a t o  w e j.

Słowa ś*ńdxa, który me bawiąc arę w
fantastyczni dociekanie, stwierdzał tylko drob­
ne szczegóły, sprawiają większe wrażenie, niż 
zezna Te Katarzyny Dyakonowej. Prokurator 
wola, iż ryauoek nakreślony przez świadka nie- 
podób iy jest do wzeru znajdującego się n* 
prizew *.e.

Przedstawiciel powoda cywilnego Zacny- 
»ióvs'tij mówi coś o tero, że Ksenia Dyakono- 
Ina na śledztwie pierwiastko wem rró siła tylko 
o czerwonej włóczce, teraz zaś uznaje wzór
cz« woło czarny. V7 sali koastrraaeya po
wueaboą-,

Na wniosek prołruratoi a, przewodniczący 
re względu es spóźnioną porę zarządza przer­
wę-w tzdaniu Ks-ui Dy#k nowej —  do ćiis ej- 
azego posiedzę i a porannego.
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Roku 182Ó. A  Jam M ekiewtez i Tomasz 
Zon w W ilnie prrez Nowosilecwa uwiązien*.

—  P ierw tta  w leo zs/n ici. W sobotę d r. 
12  b. m. cd b 'd n c  się pierwsza wieczernica z 
gzń.rami d a  człoaków P-w a i Ziproszo-iych gości, 
która będzie zatam a otwu ciem caleeo szers- 
gXi zabiw  B-zoau zimowego w P T. G Wic- 
ez>Tti c* odbędz e s ę  w loltału T w a  nrzy tH, 
Lw ow ikirj Nr 121 .  Początek o gedz 9-cj w. 
Wstęp dis czloa\ó t bezpłatny

—  S p. Antoni WOJkę. V/ środę dnia 
9 października cc był się ni. cmentarzu góry 
Bajkowej potrzeb zmarłego dyrektora fabryki 
siewników .Yjelwirh i Dediaa" ś p. Antonie­
go Weski. Seromoy pracownik, nie szukający 
rorgłoau, znatiy był jednak dotrze z imienia 
koiaikom, jego to bowiem imieuietai nazwany 
był jeden z udoskonalonych siewników fabryki, 
używanych dziś w ttiełu miejscach. Zmarły 
cieszył się ogromna miłością i szacunkiem 
wóru-J robotników, dla któiych był najlepszym 
epńkunen. Wyrazem tej miłości były serdrcz* 
ne mowy, wygłoszone przez robotników na 
cmeatarźij; a zebrał się robotników zastęp du­
ży i przez całą drogę trumnę niesiono n i ra­
mionach.

—  Uznanie Mcyonslistdw. Rada kijow­
skiego Mii hu nacyonalistów rosyjskich— jak di- 
feą .Posl. Now * —  wysłała w tych dniach cso 
prokuratora kijowskiej izby Lądowej G. Czap­
ińskiego telegram treści następującej.

„Rada klubu nacycnaiiztów rosyjskich 
prosi pana i w pańskiej osebie sławetną pro 
kuratoryę rosyjską o przyjęcie gorących po­
zdrowień i wyrazów uczuć najgłębszego usiano 
wada i wysokiego uznania dla pańsziej odwa­
gi cywilnej,—dła pań “kiego czynu obywatel- 
wćego. Nie bacząc na zajadłe szczucie, znając 
dobrze całą sLrasmą potęgę kabału żydowskie­
go, gardząc nawet ojobistem bezpieczeństwem, 
pan nie odstąpił od zasad swego sumienia i 
obowiązku, a dołożył pan wscełkieb usiłowań 
ku temu, aby ujawnić straszną prawdę zabój­
stwa Andrzeja Jaszczyńskiego, umęczonego 
przez żydów-fanatyków. '  Cześć i sława pruku- 
ratoryi, która wychowała takich działaczów, 
Dórzy są opoką pras dy, sprawiedliwości i 
państwowości.

Teiegr*m po»yżsty nosił podpisy prezesa 
klubu A. Sawenki, wicc-prezeea A  Mossakow 
ikiego (komisarza ustawy), urzędnika zarządu 
dr żel Poł-Ztch Dworzyckiego i innych.

Podobna t* pestę wysłał klub nacjonali­
stów do ministia sprawiedLwośd.

—  Pożyczka, i Kijowski oddział Banku 
Państwa zawiadomił kijowski gub-rnialny zą 
rząd ziemaki, iż ze środków pańitwowych kar 
isirzędncściowych zoatała udzielona pożyczta 
dodatkowa kaaie jdrcbaego kredytu ziemstwa 
gubernialncgo w rozmiarze 2 0 .0 0 0  ib. z tym 
warunkiem, ze pierwsza rata będzie wpłacona 
do Baolrti Państwa w ciągu 1 9 1 4  reku.

—  0 skup przt9d8łąhłor8twa. W  daia
12  września roku uMegłegu rada miejska u- 
'hwaliła akupić p-zed«ębiorstira Kijowskiego 
T-wa eltktrycznego. Uchwała ta w dwa iy 
ąr lnie póżukj była zatwierdzona przez guber- 
latora i od tej pory aprawa utkaęła.

O ile nam wiadomo miejska komisy* o 
świetlenia, na czele której Mcm p. Michał Bu­
kowiński, poleciła dwom ze ssyeh członków, 
radnym miaata, którzy naj więcej obiti wali za 
skupem, aby opracowali wraz z przedstawicie 
ąmi T  w* elektrycznego warunki skupu, lub 
tęż omówili omuYę tsryf dotychczas c b 3wią-
'ujicycb. Pomimo, źe jut rok upłynął nic
locąc w tym kierunku nie zrobiono.

Skutkiem t?gj radny miasta p. E Ekrt*r 
^wrócił się do rady z interprlacyą w tej ipra 
wie, dowodząc, zt kasa miejska i rbywatele 
oonoszą duże straty na zwłoce w  spełnieniu 
ichwaly rady miejskiej, Wysokość tych strat
0. E. ner okreśią w kwocie około 400  000 
rubli.

—  Nowa gastta prawicowa w  .Ksjowie. 
Powatzje w nasu m mieście noara gazeta pra­
wicowa, zakładana pr cz grupę oaób, niezadn- 
wołanych ze stanowiska zajętego przez „Ki 
,ewlanin«a w sprawie Bej lisi. Organizaryą 
zajął się działacz baukowy C , który zebrał jut 
(óooo rubli na to wydawnictwo i wyjeżdża w 
ty6h dniach do Petersburga celem uzyskania 
ila nowego pisma subsydya n.

— W  sprawia przewozu cukru na Da-
ifikl Wsrhcd Wczoi-aj przybyli do Kijów* z 
Odrsy człorek zarzr.du f'oty och&tniczfj, ko­
niuszy Dwcru M Rzewuski i agent fioły o 
tbotaiczrj w Oj ise,  X. Rewc-nsk j. Pizyjtrtł 
tych osób zwlązaay jest z przedwstępnemi pra­
cami, pcdjęttmi ku organizacyi przewozu eukiu 
wyprodukowanego w kraju pełudn -zachodnim 
aa D*le>i Wsctód.

W  tym celu ma się edbjć szereg nsrfd 
wyjaśniających wiele kwestyi związanych ze 
«pras ą prawidłowego transportu cukru z po 
ważniejszych cukrowni Ukrainy, Podola i W o­
łynia.

Wczoraj też odbyła się pierwsza CaraJa 
w lokalu cddziatu floty ochotniczej przy u dzia­
le agenta Hjowskle^o Nowikowa i naczelnika 
wyż r-fu handlowego fioty ochotniczej Af* 
aaajews.

— Z Kijowskiego T-wa Agronomiczne.
go. Jutiu o godz 7 i poł wieczoreoi w auJy-
ro . J i m  laboratoryum agronomiczni-go uciwer
iyteiu odbędzie aię pcai-dzenie zai ządu T  r i  
agronomicznego Przedmiotem obrad będą dwa 
referaty pp. A. Eilippowskitgo i W . Jermako 
wa, r-raz aprawy 1 ezą c i wybór i»owe3;->
członka zarządu na miejsce p. A  J josze
wiczk.

— ZAGIcUONE D ZIECI. Do. 8-yo prźłzfer 
tuka około g. io-e] rano z ul. Wozdv ii, aiklr j  z*i 
o«jta bez Siadu dwoje dzieci W ładek Radalewic? 
i W *l* Ałekaaudra na. D i'eći cb^je w  wteau 3 Va 
1 >t, bawiły się obnk domu Ki 20. Chł .pczyk — 
blondyn, uurany był w  czarny zniszczony paltocik 
I szarą czapc Czlrę, dziewczyn, a — złauw łosa  H m  
dynZfc, m:ała na aable ci srny paltocik i biały je d ­
wabny szal. Poszukiwania dzieci są dotycuC.ar 
bezowocne.

— D RAM AT RODZINNY D. Ikonnikov., 
z a a  t. .k rły  przy ul. Turgleaiewzkiej J6  10  r odćias 
kłCini z~ swo,ą toną schwycił brzytwę i pokaleczył 
nią żonie szyję Ranną opatrzyło Pogotowie.

— N IEO STRO ŻN Y W Y S T R Z A Ł . rS łetui
I. Szłapak-Farsiuk zamieszkały przy ui. Nowo Ko 
lejowej przez nieostrożność wystrzelił z flaweru 
i ranił s ł ; w  phrsl. W  ciężkbr stanie odwieziono 
go do szpitala

— ŚM IERT W  C Y R K U L E  Ocegdaj wie 
Czarem w  bulwarowym cyrkule oolicyjnym zi »rrł 
wsKUtek naaużycia alznhelu jakiś wł-idy człow-ck, 
ktdrego znaieztoro na Bulwarze-B-bikowskim obok 
domu >6 97.

— U «VOL.NI1N(S. YitCzoiaj uwolniony zo 
siał z więiien.a łukjanswiechiego aresztowany przed 
dworna tygodniami z rozponądzeoiS ż m Js ra e ry i 
A . < zrinyaz tudzież siuieut kij. instytutu handlu 
v.ego L . D i; tewLki, któ y  ndbył dwumiesięczny 
area. t, na ktdry został w drodze aćmioiztracyjarj 
skaźm y za udziąt w wiecu na Słobńdce Nikoiskiej.

— K R W A W E  S T a RCIE. W  Jom u 41 
przy ul. PuszkiósLicj w  zakładzie ffoterSkie% Pło 
ksina wywiązała Się pomiędzy ftoteraml Steblu 
kitm, J.ł.w czenrĄ  a Dypiuoew bójka, w  uakc.r 
której S  i f. zadali Dyptanowi mnóstwo r#a w  gło 
wę twarz i inne części ciała. Runnego w cJę U i*  
stanie Odwieziono da szpitala.

— N IE SŻ C 2Ę ŚL IW Y  W YPA D EK . W  po- 
tesyi Ni a3 przy ul. Nieasiećko-Buchtiejewakiei sp»dl 
z (ucztowania i silnie s ę potłukł mm arz Bnrow. 
W Cię. kia stanie o „wieziono go do szpitala.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W  domu .^ 4 7

przy ul. Bul; o takiej usiłowała odibrsć sobie ly d e  
Ewa G. Pogotowie odwiozło ją  do szpitala.

— Z B IE G L I PRACO W NICY. Kupiec kijów 
ski ŁopaticM (Spasku 35) padł „ fis rą zuac^nej kr* 
„Izieży, której dopuścił i ię  jeden z jego subj^któw 
M, Wngaaau. W. w ciągu ostatnich psru tygodni 
otrzymał od lozmaitych oaób na mocy kwitów Łn 
packiego około 7,000 rb. i u lei „Ił się z niemi z Ki 
J»w a,

Drugi pudobny wygą lek  mi*ł mlęjsce w de- 
mu banDeuSkim ,L .  Lindan I S ka* (Kreszczn- 
tyk 11) . jeden z pracowników ekspedycyjnego od 
działu biura PowerMac otrzymawszy ąfkSa rb dla 
woię9ienia dc. kijowskiej komory celnej, pieniądze 
przywłaszczył sobie i zoiegi.

3?tt(«tyN 8t88Vi IW^t««>*ł*głó293;
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C gólń f etan pcgo4 f  w R e a y i surcpcj- 
skisj g ropą a *  p Y-itłwie i * i ^ r s »n  główatgr 
Obat rwhłóryii-a Ł j ,  -aa e.^oi

Opady atmosferyczne nntoi/ano gdzieniegdzie 
na północy i na połuaLiowo- wchodzie. Ttmpera.- 
tui a pawj iej nornaaiuuj w pasie północnym, poni­
żej er- w ^OLOttałcj R osji.

Pugona oczekiwana na dziś: w Kijowie chla 
dno i sucho; ciepło w pasie północnym, Ciepło 
umiarkowane na zachudrie, a siieźo n* pauidniewo- 
zachcdzle, clcpiaj w centrum, chłodno 1 przymroz­
ki na ws.-hpdzie 1 połtdniuwo WLChodzie, opadów 
atmosferycznych eczekiwać można tylko gdzienieg­
dzie na północy.

Z tatra i
Ku Czci J . Korzcniou. skięgo 

„Karpaccy górale".

W  celu uciczcnią pamięci znakomitego 
pisarza i zasłużonego obywatela, z oktzyt pięć 
dztesiątaj rocznicy jtg o  zgonu, te»tr n isz 
wystawił w ubie. ły wtorek piękoy d amzt Jó  
ttfą  Korzeniowskiego p. ł. „Karpaocy górale"

Można się było spedsiewać, że w)stawie 
n ' : cennego pomnika naszej literatury, w ta 
kich okolicznościach nabierze charakteru jakiejś 
uroczystości, święta.

Szczególniej tu w Kijowie charakter uro­
czysty przystoi Kori n io r - j km  j. Bo na Ruu, 
w Krzemieńcu, u później tu w Kijowie, w miej­
sc >mym uniwersyteciu wykladzl on język i lite­
raturę polską i polskie słowo głosił.

Niesteiy, nastroju uroczystego wśród wi­
dzów trudno się było dopatrzeć.

Publiczności zebrało się sporo, ale nie 
więcej, jak na zwykłem, powszedniem przed 
stawieniu. Do prdaiołH gó usjiosobisnia obe­
cnych bynajmniej nic przyczyniała się noto­
ryczna pustka w  pierwszym rzędzie krzeseł.

I doprawdy wa-yd mnie ogarnął, gdy re­
cenzent jednego z pism roąyjaUcb zakomuni­
kował mi, że na ponied^iałłrowem przedstawie­
niu tejże sztuki w teatrze uk»*ińs*im, daaem 
z tejże okazyi, co w u  itrze polskim, sala była 
doszczętnie wyprzedana.

A  niech żałują nieobecni, bo piękne dzie­
ło Korzeniowskiego słucbn S ę i dziś z zaję­
ciem, pomimo starych, narzuconych w dobie 
obecnej, form pisarskich. Monologi i dyałogi 
w sztuce pisane oą językiem jędrnym i pię­
knym, a ica długość bynajmniej nie nuty Pe­
wna naiwność sytuacyi i charakterów, oraz 
przeczulenie tych ostatnich nie tylko nie razą, 
ale w sposób artystyczny oddane przez wyko­
nawców, stanowią urok  uta ero; urok taki sam, 
jzki ma dla kulturalnego człowieka każde pię­
kne, a s t f e  dzieło sztuki.

Jeżeli nasza publiczność, a przynajmniej 
jej część znaczna, zlekceważyła Korzeniowskie­
go, nasi artyści i dyvekcya teatru traktowali 
znakomitego autora z należnym pinyzmtm.

W ystawa, kostyumy, układ grup i scen, 
tańce i śpiewy, w szystko było obmyślane traf­
nie i pomysłowo.

A by uniknąć zbyt częstej zmiany deko- 
racyi, która to czyULotć na scenie „Ogniwa" 
nadto dużo czaau zabiera, wykreślono dwa o 
brązy, a kilka odegrauo na tle tejże samej de­
koracji, urorrałiconcj przystawkami T e u p 1 C* 
s z c z e n i ą ,  wywołacie koniecznością, zastały 
dokonane zręcznie i artystycznie.

Osią, oketo której obruci" aię c-ł.i ak( y*, 
główną osobą dram»tu. jest młcdy hucuł A n ­
toś R i wizorczik. Rulę *ę odegrał j e u p c  
p r e m i e r  nasz«go teatru p )tr*y  Wróncki.

Rodzaj talentu młodego artysty do tych • 
czas sądziłem, j»ko dtjący się określić term, 
uem amant liryczęy i charakterystyczny. W y­
stęp jego w roli Sirzctuskirgo w „Ogoicm 
i mieczem", a ściśle mówiąc *eena przedests- 
taia, kiedy artysta 8»ój monolog prowadził 
w tonach *ryn k i:b , zabarwiając go liryzmem, 
utwierdził w lanieiuą^iJ, źe wł»aciwe/a jego 
e m p l o i  n ijd y  t ie  m«żą b jć  ro’e, a n.^wet 
momenty ailne, bo(-atersxve.

W yjtęp p W ronckirgo w roli Ąotot.Ia 
Rewizorczuka dow ó Jł. że potrafi on prow a­
dź ć dyrlog w t-Mjacb c iik i h, głębekieb, że 
umie się zdobyć na akcenty mocne, bohater­
skie K i*dy tego zachodziła potrzeba, np. w sce- 
n i; zabójstwa Pr< kop* z t s ł  artysiy paduły 
słowa wymówione krófco, co właśnie nadawało 
im cecfcę mocy. Nawet w odsłonie ostatniej 
przy trupie matki, Antcś p W ionckiego byt to 
obraz smutnej rcrygoscyi, ale pozbawiony li­
rycznej czulottiow-.śui, która w  innych rolach 
bywa ulubionym konikiem jrtysly . Tylko w o- 
brązie IV , kiedy A ntcś Stoi .ako szyldwach, 
rarówno w taonolcf^b j ik  i w scenie z Pra- 
ksidą i Mtkryccemi a 'ty s t i  dał się unieść n a­
łogowi, czy też up- d- biniu i „pociągnął

Partnerkami v.  W rcnckiego były p. Żbi- 
kowika (matka) i Bhkupjka (Prak^eda).

P. Ż^ikowak* traktowała ,w ą rulę z pe­
wną aitystyczrą p-ostolą, chwilami realnie, ale 
z moeną ekrprcs7ą dramatyczcą Sceny porwa­
nia Antosia 1 przeklinania Prokopa rob:ly pilne 
wrażenie.

P. Biskupska zrozumiali i oddała postać 
Pitakaećy melodramatycznie. Z a  złe tego brsć 
artystce nie należy, bo w  samej rzeczy cały 
utwór z dzisiejszego p i-n itj widzenia posiada 
• T le  mcm itów melodramatyczrycb, S :en a  
obłąkania zostuła oddana przez a tystlię wy- 
„ornie

Z  wykonawców ról uluiejstycb wyróżnie- 
uie należy się p. Kkinickiem u, klóry postać

Mundat?ryusza odtworzył z właściwym sobie 
pogodnym komizmem. P. Lechowski, jako żyd 
karczmarz paroma dowcipnymi , kawałkami* 
wywołał wybucny śmiechu n« sali.

Stówko uznania n *lrty  się i p. O dężar;- 
ct (PrcLopow-u) Zdobyła się ońą na kilka mo­
cnych 1 właócfwych akcentów dramatycznych 
Nwpoaobna przemilczeć i o małej Niusi, która 
w jraz  strachu w czasTc przeklinania jej ojca i 
rJdziuy przez M«rtę, cddsia doskonale. F e ld ­
febel p. ZbyizeWskiego nie pozostawiał nic do 
życzenia. T y l to p. Bogusławski (]tary Maksym) 
był dziwnie i jak nijjdy bezbarwny.

Puszta w ykonaw ców  z p. BuszyńsMm ns 
Czele bym na sa o je m  miejscu, oprócz p. Lare- 
w-'cza, którego K o m isirz  wyszedł słaou i 
blado.

Z  urzędu Sromkarskiego wypzda zanoto­
wać dziwne zachowanie się niektórych osób z 
publiczności.

Oto z kilku miejsc sali skarżono się na 
głośne r, zmowy w czasie akcyi, a piszący t-* 
siowa był zgorszony głośną j rozmową i wybu 
chami śmieebu grena ruzbawiouych dam pod 
cz°)3 sceny ob'ąkania Praksrdy, która to scena 
=mi treścią, ani wykonaniem do śmiechu cbyba 
pobudzać nie mogła.

T. M. S
Dziś Teatr Polski wystawia po raz drugi ko- 

cnedyę Salonową w 4 alitach Gtiitry’ego, p. t. „Zdo­
bycie Berg-op-Zoomu". Komedya ta wystawiona 
po raz pierwszy doznała gorącego przyjęcia zarń 
wao ze strony publiczności, jak i prasy. Do powo- 
wodzcnla tej komedyi niemało się przyczynia dc- 
sten tła gra naszych ai tywów z pp. Zbikowską, 
Biskupską, oraz pp. Tatarkiewiczem, WronCkim i 
Kieruickita na ciele.

Na iobrtę dyrekeya ptzygot JWuje „(jkio Va- 
dia* Jamesa Baireta.

Udział w  przedaiawieniu przyjmuje cały ze- 
Spół ariystytzuy nałzego Teairu.

W  niedzielę cdrgrańą zortanie po raz pierw 
0 ty komedya 3 akt. Micbaia Bałuckiego, p t- 
„D o *  oiwany*.

Z opery.

Nowością bieżącego sezonu na sceoi-: ft- 
nery kijowskiej jest trzyaktowa sztuka Wullta- 
Ftrrari p tył. „K lej noty (Madonny" („I Giojell. 
delta Madonna"). Z  niewątpliwym talentem na­
pisana ęztpka ta przedstawia . ię  interesująco 
nic tylko pod względem muzycznym, ale i sce­
nicznym.

Na tle jaskrawego życia włoskiego upla­
styczniona intryga miłosna rozwija się tu lo 
gicznie, wędowuto— bez niepotrzebnych a tak 
orzez ogół kompozytorów opero n ych umil owa 
nych wydłużeń ze zrozumieniem istoty drama 
tycznego napięcia.

Ogólnej k o j rukcyi scenie-nej miałbym 
cbyba do zarzucenia rbytnią ckllwość irdcej ze 
scen w akcie pierwszym (Genaro i Csrmela). 
Z  punktu widzeria muzycznego, wadą, utworu 
stanowi pomieszanie skomplikowanego stylu 
nowoczesnego, użytego "przez autora dla cd 
dania dramatyczaego wątku, z ustawicznemi 
dygresjam i w s-.ronę rażąco łatsych  piosaek 
neapolitańzkicb, nieraz nrzytem wykonywanych 
na takich instrumentach-jak mandoliny.

Użycie w jednym miejscu jtarmoniki, na­
wet przy zupełnej świadomości autora w yw o­
łania tfsktu dysonansowego, jest w założeniu
swem nib— artystyczne N łjcitkaw szą i ńtiu- 
d itiie jszą  jest chiruktsrystjka muzyczna Ma- 
lirlli. Pełna życia i szerszego odczucia cbart- 
klcrystyka ta wybornie maluje silnie zarysowa­
ną, załamującą arę częstokroć na rubieżu sprze­
cznych uczuć linię psychiki bohaterki.

Nieco mniej aosidne, miejscami jednak 
równie wartościowe j a k i  p o p r T i  — pąjr 
tye Gsnaro i Rafaela. Nie sp ,oób jest również 
odmówić autorowi talentu w zakresie kolory­
styki muzycznej -ptzy malowaniu wielkich scen 
zbiorowych,

Największą wartość artystyczną przed 
stawia jednak akt drugi. J«ko swego rodzaju 
rzeczy nadzwyczajnej należy się takoż wzmian­
ka muzyce aktu trzeciego do „tańca e tan ó w "..

W ystawa opery FerrsrTego na tijows.kiej 
Scenie zaslujc na zupełne uznanie.

Wielka staranność cechuje jej stronę dc- 
korścyjną zarówno jak i ściś'e reżyserską (t<5 
nstatuią o tyle oczywiście o ile wogóle ocię­
żały zaatęp cbórzystóar i statystów kijowskiej 
opery zdolny’jest stworzyć złudzenie ruchliwe­
go tłumu włoskiego) C -y ,tn i dokładnie brzmią 
chóry, co rów nvż nie je jt  u na* zjawiskiem 
pow sic dniem.

Z  wykonawców poszczególnych nrysńenlę p 
K arp o m  w ze wszechmiar udrtną M-liellę or*z
p. Moczarowa iGcnaro); ostatni posada niewą 
tphwie l ‘dne zasoby wokalne, ale pewua nie- 
zfrabaość ruchów stoi mu na przesziodde, aa 
drrdze do wywołania pełni wrażenia.

P. SmieJukl (R»f*el) wykazał średniej wer- 
teś :i glos, o pewnym braku mełalicrnośii; gra 
jego, aczKolwie" dobrze wyuczona i poprawna, 
nie przekracza granic operowrgo szablonu.

W. T- 0.

O F I A R Y .

W  Adminisiricyi „DiKnaika Kjuwskiego* 
złożyli:

Ha w p is y  do  u a n a n i*  R a d a k c y u  Zamiast 
w :eó:a na trumnę ś. p. Karola Kluszczyńskiego — 
lotnik^. 2naioui z G^ewanta 27 »b. 25 kop.

■ a  glodnyoh a* G a licy ): pp. Anna Bo- 
bręwsks 2 ib. — Adam br. Kze’./u.kl 100 rb. — 
Wanda K-zyzanowski. 1  rb. — Mai wint .'.ach wieka 
1 rb. — Mary= Łowleniccka 5 rb.

H « Bapital rz ..k a ł. w  K ijow i*: człon- 
mwsk.e: pp, Aleksander Przesmycki 5 rb. — Alina 
Przeswyck 5 rb.

Ha w p isy  [d a  uznania To ar. Ilołip.i 
PP, LuoaoLtwoJLw«.w/scy (pam*ęd Urbana Kakow- 
sk eifo) 3 rb, — E. BieLłowski (z\ pośrednictwem 
p. Ew y Janustewsk.ej) 50 rb. — Ma^yan Morgu'ec 
(za pcśtedniCLwem ,p.. Józefata Andrzejowsktegoj 
»5 rb-

Ha Dum  P r z o )  im ie n ia  Piotra Skargi:
^p. Mary* Maczkowska 1  rb. — Anna Awdtnts 
r s  rb.

szyidy i oszpecanie doniów.
W  jednym z artykułów naśzy* h dmawiająćych 

•tan plantacyi miejskich w Kijowie, dotknęliśmy 
Pobieżnie sprawy na*.-yeh szyldów Cktapowyćfc 
Szyldy te walczą o lepsze swym i olbrzymimi r «  
Wiarami i zasłaniają nieraz piękne i stylowe tsla  
dy don> ,w, pstrząc je różnokolorowymi jaskrawym i 
(lapisami i w  sposób iście wandalski w y zyskują 
„arodę kupiecką" ku pegwałceriu elementarnych 
-rymagań estetyki arcirtektuulfiznej.

Podobna „moda", partająca nowszećbuic w 
miastach rosyjskich, dokuczyła widocznie artyttoin- 
budowniczym, bt, eto dowiadujemy się, l e na osta­
tnim zjeździć bućown^zyd.rosyjsklch zwtóCOuO uw a­
gę na ten wandalizm reklamowy w  u tększych mfa- 
śtsć* Nieduść, źe olbrzymie i liczne szyldy zasła- 
niają większą część elewacyi dudków, ale i najro­
zmaitsze malowanie i oblepianie zewnętrznych 
ścian każdego sklepu i magazynu powiększa pstre- 
kaciznę, rażąćą oko.

Duśzłc do tego, że zabytki architektury są nie 
tylko oszpecone, ale i niszczone.. dla mody kupie­
ckiej; Czas przeto najwyższy, aby kres położyć te­
mu i przywrócić rgólny monumentalny charakter 
miatiom.

W  myśl tych wywodów z ja id  budowniczych 
uznał, ż= wobec tego, iż reklamy sklepowe w obe­
cnej Chwili nie podlegają ż a d n e j kontroli ani regu ■ 
laCyi estetyczno-»rChitektoniCznej (z w yjątkie*, w  
niektórych prrypadkteb-policyjnej), Co może w 
najbliższej przyszłości całkowicie siazić wi lokf ulic 
witlkumitjskich, przeto r ja z d  uchwalił polecić sta­
łemu komitetowi w&zcćhrosyjskićh zjazdów budo­
wniczych (przy cesarskiej akademii Sztuk piękuyflh) 
by te n  zwróciłtaię do rad tn.ejskich ze wskaż* 

n ic *  na niezbędność uregulowania, reklamy tdl- 
Cznej, oraz aby wskazał, że niektóre Spotoby rekla­
my l forńialy szyldow powinny być niedopuszczal­
ne; dla InnyCh zaś winny być uct.nowione normy 
i przepisy.

W  irj kweśtyi komitet zwrócił Się do rady 
mlejikicj kijowskiej z w yraźenieji nadziei, ze nasra 
m u n ic y p a ln o ś ć  zechce S ię  zająć uporządkowaniem 
tej sprawy, przy pomocy środków najenergicznicj- 
szycnl

Jak to już poprzednio 'zazuaczyllśmy, zarząd 
miejski już przedtem rozpoczął akcyę w  tym 
kierunku, usuwtjąc przy udn. wiodła jjrachu ratu­
sza wstrętne styldy i umieszczając na ich miejsce 
przyzwoite napisy wypukłe, umieszczane wproś* na 
tynku, Dobry początek został już zresztą przez pa­
ru właścicieli nieruch omaści zrobiony; przy pewnej 
dozie dobrej woli uda się prawdopodobnie usunąć 
powoli ty . ąćę szpetnych szyldów, mali.wanyęh 
wszystkimi kolorami tęćzy.

r - w  •?*»*

Z giełdy cukrowej.
Komlsya notowań przy giełdzie kijowskie- 

zaregestruwała w  ciągu uD.Łgłrg'* *” »odnia nastęj 
pują < tranzakcyę:

Kryształ kampanii 19 13 —1914 r.
1)  40,500 pudów, SGCva Czeczelnik, po 3 rb. 

99 k o p . na stjczeń luty ( T * u  Cukrowni „Cte- 
czelnlk" -dom , handl S. Bregarsn i S  ka);

2) 50,400 pudów, stao.ya Ponrehyszeze, po 
a rb. 90 kou, nu gtużzień (Bank— dom haadi. o. 
Bregmtn i S  ks);

3) łOiS00 pudów, staćya Czeczelnik, po 3 rb. 
o t 1/: kop. , T  wo cukrowni „Czeczelnik* — T-wu
Aleasandrowskiemu).

Wymian* świudectw:
1) 30,000 pudów, po 63 kpp., na styczeń —

luty (B.ntt—dom. uandl. S. Bregman 1 S  ka);
a) 25,roi. pudów, na grudzień — styczeń, po

04 kop. ^Kijowski bank Prywatny—właścicislowi cs-
krowoi);

3 , 10 000 padów, pa 64 kop-, na kwiecień— 
maj (Kiiowski^bank Prywatny — właścicielowi cu ­
krowni);

4) ręooo puuó—. po 6| kop., na grudzień — 
ctyCzeć (Kijowski bank Pryw ituy—Bankowi).

Świadectwa konwencyjte:
1) 45,000 pudów, po a 1 2 kop. właściciel cu­

krowni-dom . handl. S. Bregman i S  ka)!

Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 53 IS&SBS?.
Adres (elegraficzny i te le fu ik zn j: 

P o lo n ia  — w a r i !  c. ■« a .

Hotel Juksuso sy-

tK4i.'*Har»h

Spram y b *łiań sk i« .

So li*  ('^T) Kompania Herbsta powraca­
jąc* t̂ o okręgu k adendilckirg^, {i'Z;chod/ąc 
<b: k  potttrucku bdgarskićgo pod B.-jariceui, 
uapadia nań. Bułgarzy wobec liczebnej pize- 
wagi serbdw, cofnęli się Serbów.e zajęli po­
sterunek i oszańcowali się.

Paryż (AP) G  .zeiy zaznacza ja, iż kontu 
□ikat Serbii wyatoaowacy do mocarstw ttawia 
itwestyę na gruncie europejskim, z którego 
chciała zrjść Auttrya.

Europa, zdaniem gzztt, powinca z*bez 
pieczyć Serbii pokój na granicy albańskiej 
Państw* zaś baikańskie pow inry dojść do prze 
konania, iż trwale i mocne pr-ymierze jr&t dla 
nich konirczue.

A t«ny (Ał )  Ateńska agen cja  t:legt aflcz- 
na donosi, że p< dkcmti-ya konferencyi poiojo 
wej roi.pałrytvaSa w cłaistytn ciągu t-Aesiyę wa-

kufów. Najwidoczniej punkt S p o rn y ]  o waku- 
f„eh jest dia G rec ji nie do^przyjęcia, gdyż nie 
może oaa dopuścić, aby Porta gospodarzyła w 
krajach greckich, ani-też by wysyłano podatki 
od wakufów za granicę

Wttdńf. (AP'. PcgU dy gaztt w  sprawie 
przes lenia, które dzięki odpowiedzi S e -bii z 1- 
atało zttłagodzone, podzieliły się „N. W. Tag- 
blsti* piaze, iż r-ąd serbski duł dowód roz­
sądku. N«Ieiy tnitć ntdzieję, jż obecnie będrie 
utorowana drogL do przyjaznego porozumienia 
z Auitro Węgrami. ,Z :it *  n izyw a pówodz-nie 
auatryackie bczużyteczacm za-yc :ęttwem. „Neues 
W. Journsl* tzóyi, iż jedynie zła polityka 
mogła uzasadniać urojoną konieczność ulti­
matum.

Konst&ntynepol (AP). D łe a a l bej guber­
nator wojenny Konstantynopola prowadzi r o ­
kowania w Gium u aminie w erlu oaiagnięda 
pokojowego porozum,en:a pomiędzy r ądem tym- 
czasowym a wHdzami bułgaraktemi, tióre  za- 
m irrztją z*)»£  Trący ę zarLndn-ą Dźemal bej 
porozumiewa aię przez te litra  z znajdującym 
Się w Konstantynopolu Saaow em  i ambasado­
rem bułgatr&kim Tonszewem.

Ns B słą an a ch

Skoju j-3 (AP). S tr .o m , którzy z.jęlt aha-
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tegiczne pozycye Albanii polecono cofnąć się 
ku prawdo u brzegu Dryny. Serbowie zajno 
wali tę granice, Mitafebi* której domagali s :ę 
na konferencji londyńskiej.

. Z A u .tcyi.

Wlfdfcfi (AP) Podkonnsya w sprawie ko­
munikacji okrętowzj z Amervka rozraz&fa 
wypadek z T  wem „Cjaadiaa-Pacif.c*- Mim 
t t k  handlu oświadczył, iź rząd zgadzając wie 
w interesie Tryetlu  na konieuyę aCutadłan 
Pacific* przedjięwz;ął i, odki ostrożności w in­
teresie emigrantów i pąńitwa i dlatego włożył 
pewue okrcś'ont zobowUzania na „Catncliaia- 
Pacific*. N.estety liczne przypadki pogwałcę 
nia przepitów su.n >w;ą obecni: przadmiot
śledztwa policyjnego i *ądow9>go. Miniater- 
apr&i węirnęfrtaycb Heynok' oznajmił, iż rząd 
nic nic zamierza ukrywać,  ̂ odki zarządzone 
przeciwko trudniącym się przewocein emigran­
tów komfmniotń z o srały przedsięwzięte dzięki 
maiowepiU odpływowi za granicę pop sowych. 
W  G .licyi 1 BuLowiuie naprzykład Dłe stanęło 
do popisu B-li tysięcy ludzi Tłumaczy s'ę  to 
nie tylko ag  taryą ajentów  kompanii, ale i złym 
stanem ^kopoinicznyi!!’ .

W/ttleń (AP). W izbic deputowanych pod­
czas1 1 ozważania reformy f uansowej u lrtip iec 
Felis Ożntjth 1, iż rzad ń >  Uczy się z ifdąnha-1 
Z-i narodów, W sżczegćl k £  i zaś galicjran, 
w dziedzinie prawa wyborczego. U uaińcy uf 
dą energicznie zw.-lczali finansowy projekt 
rządu* y

Wiedeń (AP). Db parlamentu wtiiesiorty 
został piellmin«łz budżetowy na pićrważą poło 
wę 19,14 r.. Przez wniesienie półrocznego bu 
dżeiu zostaje zapoczątkowane przeniesienie po 
rzątku. roku budż:towcgo na d. 1 szy L-;pfc*. 
Dochody przewyższają wydatki o 0 3 ,74 1 koroD. 
R rąd domaga się udzielenia '-w  pełnomocnictw 
na przeprowadzenie operacyi kredytowych na 
• jiu ę  14 18 0 0 ,0 0 0  kor ,  r których 59910 ,000  
kor pójdą na kredyt dbdkikówy wg. budżetu 
1 9 1 3  r ,, jako u lupemienlc ufchWalonego przez 
deltgaćye kredytu nadzwyczajnego na a.mię i 
ftotą Poza ttm z powyższej sumy 30080-000 
kor; mają być użyte w  pierwszej połowie 19 14  
roku na budowę kr lei żelaznych; z pozostałej 
sumy mają być pokryte wyda fcki nadzwycz ijae 
armii i flety

W ietłiń (A P)’ Wnosząc budżet, zarządza­
jący ministerstwem skarbu nadmienił pa,lam en­
towi, te budżet jest niepomyślay ws-utzk wy 
psazó i" aoby ostitaiej. Przemysł 1 b a rd 'i  po­
zostają w trodnych warunkach. Trzeba mieć 
nadzieję, ż ;  checnue konjanLtury ekonomiczne 
poprawią aię. Nie trzeba oddawać tlę zniechę­
ceniu Nasz organizm ekonomiczny jeat zdro­
wy. Drogą oszczędności i wynalezienia no­
wych dochodow uda rią przywrócić porządek 
w skai bie naszym.

Poaróż ministrów.
Btrlin (Ąp.y M ioilter spraw z»granicz- 

niemych S izoaow  wyjechał o godz. 1 1  m. 3t> 
w nocy do W arsrSwy.

Ćdpiowaazali go na dworzec pomęcnik 
aekretrrza stanu Z  nflłłermaciń, anibasidor Screr- 
biejew i urzędnicy ambasady.

Rzym (AP). Kokowcew zachorował ns 
różę w lekkiej fjrm ie

Rzym (AP). Prasa włi St* gorąco wita 
Kokoweewa.

.G  .ornale d* Jtalia* w ikatuje na to ,. i. 
spotkanie K okow cera z Giolitfi i San Gminne 
może mieć poważne skutki i widzi w metr 
krok, utrwalający przyjazmc stosunki noiniędz) 
oba mocaislwami

Bsrlm  (AP.) U kanclerza TZttly ( d -.yłr 
się śmadanie, nfc które-* obecny b^ł ruihis :e 
si i i  w zagranicznych U nono w. Po śriadtńiu 
pomiędzy Suonow em  a kanclerzem na> ąp.l 
przyjazna w yuiaua zdań z powodu róinyct 
iw etty i politycznych.

Wieczorem am bistdor S rerbijew wydał 
obiad, na którym obccm byli Sażonaw i kan­
eli rz. 1 i-go  października Sazonów wyjeżdża 
d j  Warszawy

Rz 1 m (AP). R e t*  u Kokowcew* rorestD 
aię^po całej twatzy i głowie T-m peratura—39- 
Prztbieg choroby normalny. Leczy go lekar? 
am aasaay ro sysk irj Bretsznejder. Oaegd»| 
podczas odwiedzin ambasadora K ok ,w erw  roz­
pytywał go o sprawy b.eżące.

0 wywv i ̂ d.

Berlin (4 F -1 2  powodu wiadomr śd , któ--

ukaz >la a ’ę w jednej z gazet petersb r  dnch o 
w yw iad ic p./edstaw icieU  p 'S -y  ro sy jsk u j w 
Pa.yżu u Sazonowa. korespondent Pet. A g. 
T il u po w łtu io n y  zosiał do oświadczenia, it  
Sazonow itt toie rozmawiał w Patyżu z dzień- 
aiksrztm  rosyjskim , te u wszakże słowo jrgo 
luprłnie przeiaaczji. S z c z e g ó le ]  należy zazna­
czyć, it z n j f t  me zostały t" miejsce wywiadr, 
w których zaerauicą dopątrzoDO się jakiejże 
niechęci względem jednego z mocarstw.

Z Francy i-
Paryż (AP), M mstćr wojny zaproponował 

prezydentowi republiki 'utworzenie wc wszyst­
kich korpusach armii urzędów inspektorów od­
działów rezerwowych i wojskowego w jktztal- 
cenia rezerwy Inspekt:r w e  ci będą kierów- 
nikami towarzystw az crjąy ch  wylsitałcenie 
militarne, będą mieli dozór w chwili powołania 
rezerwistów podczas ŁoSIlizucyi nad naukę ro 
zerwowych wojsk terytcryałuyuh i będą duwo 
duli djw.zy«m i rezerwowemi w razie wojny1 
Na -taaowiaka te mają być mianowani genera­
łowie dyw izji poioktaią’y  w służbie czynnej, 
co d* możność odmłodzenia rkładu osobistego 
wyższych dowódców.

Paryż (AP) Ministra wojny cdwiedz!li 
wrtzortj ambasador serbski i d :legacya t iice 
ró/r serbskich.

Paryż (AP) Krążownik opancerzony 
jC ia d ;* w yjeid ła  do MtksyLu dla obroay in- 
tertsi*- francjskieb.

P aryt (AP). D :l :a» e wyjechał do Pe­
tersburga.

1 Z Anglii-
Ln*dvn (AP). Podczas uroczystego obję- 

crS atanbw]sk» lorda głównego sędziego przrz 
RufuSS Isaaca’a, gdy io r j kanclerz Haldaue 
•rygłkązał mowę powitalna, przerwał mu rab - 
dy adwokat Hols, który zawoła! .Lordzie H»i- 
djjłn?t m ó» pan w swojem imieniu*, bezzwłocz­
nie 'usin iętr z sali. H"oTs w liście w .P all Mail 
Gazrftc* oświadczył, iż słowa wypowiedziane 
prze? Jlięgo dotyczyły Issftcs'a, który prićtaocą 
dostał się ao rtaau sądowego, ku wielkiemu 
pohańbieniu tradycyi sądownictwa.

Ldrdyn (AP). Na dowódcę naczelnego 
I d/i mianowany zost.ł sekretarz wojskowy do 
spraw I idyi generał Buchandi-ff.

Ż  P o r tu f ia U ł .

L !2bcna (AP). W mieście rozpoczęły się 
rozruchy, napadano na ztrat policyjną i gw ar 
d ję  republikańską. Dokonano licznych aie 
aziów

Bef.ln (AP). Misya portugalska donosi, 
iż montrr u ś :i usiłowali w nony dokonać prze­
wrotu U ałcw anie spehło naniczt-m. Wojsko 
zacboryw ało s ę  biernie. W  Ł ra ji panuje 
spokój.

Lvt)0ba (AP) Wśród aresztowanych onc- 
;d»i osób ieit kilka zajmujących wybitne sta- 
uiowiśkaf. W ruchu brali udział oficerowie, sier­
żanci i jjolieya.

Z MaUdżuryl.
Takio ^AP). Koszta budowy linii Sipin- 

^aj-Kao-Nań Fu, długości 200 mil., obliczone 
są w kwocie 10  m lionów jen. Drodze tej 
przypisują ważne st ategiczne znaczenie w 
związku z budową Girya-czań czuńskiej linii.

tiftUHGŻin (AP). Przybył urzędnik Waj- 
Taiao B- dla załagedrenia oaiatmch n.eporoz 1 
mień japońsko-chifckkh.

Mukdea (AP). P r .sa  mandżurska ostro 
występuje przeciw żądań , m Japonii ud ie enta 
jej nowych koncesyi kolejowych w M .ndm ryi 
południowej i widzi w tein usiłowanie Japonii 
wyzyskania Dezradności Chin dla utrwalenia 
swojego stanowiska w Matul turyi.

Pose! wołyński.
Żytom ierz (AP). Na sebraniu ziemskiem 

wybrany zos ał na posła do R ady P*ństwf> 
br. Nierod.

Kary prasowe.
Petersburg (AP). Sąd okręgowy srszał 

redaktora a Birż. Wied * Rozanowa z art. 10 3 9  
na akuttk skargi inspektora szkół ludo*ycb 
g a r . kowieńskiej Pietrusz wskiegc na ó mie 
eięcy więzienia 1 100  rb, gr/ywien; na seulek 
sktrgi komisarza policyi Jachdna z cbwoda 
fergaflskieco— na 6 miesięcy więzienia, < r a : na 
skutek skargi korniaarża policyi m. L ib iw y  
Sadkowski go— aa 300 rb. grzywien.

Różne

Pe-tprdbur-a ( AP)  O J  <1 1 stycznia 1 91 4  
f  zostaną wyc^f inr  jut* leiiszowe marki ppcfz- 
to«e z portretami Monarchów Domu Rom ano­
wów Zachowają kurs marai 1 —  2 i 3  ru­
blowe •

P e te rs b u rg  (AP.) Zgodnie z kominie* tem 
amoa ndy w Konatantyciopólu przejść e przez 
cieśniny jest otwarte dla statków handlowych 
wszystkich narc^tów.

Ustanowiono jedynie pewne ograniczenia, 
ootjctące czasu wejśeia i wyjścik stitków, wo­
bec cże^o zagraniczni przedstawiciele w Kon­
stantynopolu prowadzą z Pertą układy w celu 
uzyskania 1 ęuszych u logednien dla żeglugi 
handlowej

Petersburg (AP.) Pod przewodnictwem 
wiceministra komuńiktcyi Si zaklną otwarta 
zrstała międzywydziałowa komisy* w opraw ę 
przyznania prywatnym kolejom żelaznym pra­
wa budowaaia rś swoicn warsztatach w ago­
nów, posiadania działek leśnych, kopalni węgla 
i źródeł nafty. *

Moskw*  (AP). N a prezydenta miasta wy­
brany zosuł Katu*r więksi ością do głazów 
przeciwko 62

K»i(lStsntyiłOPOl (AP). Pułkownik Env#r- 
bey zachorował na zapalenie ślepej kistki. Stan 
zdrowia jego' jest groźnj

K r?sno jarsk  |AP). Nansen wyjechał do 
Petersburg#, dokąd przybędzie d. 1 3  go b. m. 
Dnia 18-go b. m. wy^łca- on w T  wic geogra- 
ficzncm odezyt o morzu Karskiem.

Dfd ( AP)  Spadł śnieg. Żegluga na rzece 
Biaftj prztrwana.

Smi lMilK (AP). W obecności władz woj­
skowych i wielu delegacji od stowarzyszeń 
lotniczyrh złożono we spólnym grobie zwłoki 
lotcika KleszczyńłJ tego 1 mechanika Anto- 
uiuka-

R/pin (AP) W  Dobryuki na jarmarku 
strażuiic z . rądał oka aaia paszportu od nieznfc 
jomego człowieka, Ten pc^zelii do a raznika i 
schował się do budującego ałk domu skąd roz- 
pccząl strzelauinę ż rm il żandarma, żołnierza 
■traży gran'cznej i oby wuteła miejsce wego, 
wreszcie sam zoatał *zastr*.e»ofly.

B la N a  P c U r jb u t -h k a

Dn a 9 października >* 3 *

4’/, Koata PaśBtWbWi. . . .  .
4V»*/* L illy  zaśt. K ijtn lJt . B. Ziea* -8j Vi
p/ł0', I I * ' ,  zatt Ffcłthw 4 f ile *  8a’ !i
{% F -iy a ik  pram. 1M4 t. . .
5’/i « ■ * « « ;  i 370
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Usposobienie z walorami spokojne; z papie­
rami dj wideodowymi po spokojnym i stałym po- 
ccątku, ku końcowi giełdy na całej linii mocniejsze 
i ożywione; na preaiićwki brak popytu.

S le U y  s a g r a i  im.i •

4°/o rent* paMtwawa isę4 9180
Raaf). kil. kradyt. s4* to 3-615

pryw ata* 4* 47o
Oipalableale mocne.

Wypłaty aa 4 
Caaa aajaliasa 265 75
Caaa aa jw yitia  .67 75
4 U raki paSliwaw* i ł , .  •---------------------------

S*/»4>/**,,r p*ś/**ka ijag ».. 98.Se
5°1 y»*TO»k« raayjska tęoś » 105°5
DySkanla prywatne. 3u 'nX
Utpaśabłenie stałe

p a » JC * k a  , . . . iy }* * a  . ----
i»*iy*»b  iM iItt a 1 —

USpaiablenie s p o k o jn e , ale moCniejrre.
ŚMBcrśatr.—]*/, pażyrtrta rasyjsaa i j t l  106* 4

<* tt*■« Ktmytak* 1 * H  94
S/InSaS.—jż  potydika fwJjrj.k. *<«b*r <. io s  IJ5

KaUndirzyk sportowy.
Rozkład ćwlc?«ń ^mnastjczRjfch w Polskiem 

T -w is  G ii^naslyśznem .

N i e d z i e l : :

godz. 12  
w ddeń

— 1 U f  niemającycb 
powszedni.

czasu

P o n i e d z i a ł e k :

godz. 5 
a 6
•  7
.  9

W t o r e k :

lo&z. 5 
.  6 
.  9

Ś r o d a :

godz. 5

—  6 panienki do lat 15 .
—  7 ctłopcy do łat 15.
—  8 panie
— 10  druhowie młodsi.

—  6 chłopcy do lst 15 .
—  7 uczniewie od L t  15 . 
— 10  druhowie starsi.

Dala 9 (21) października C913 -■ 

fiarin, Wypłat) ae Fałam atr; 21505
«• ,/ . (■ [  90

K arl Wskślawy aa F . i w » -  < • •*  ■! —.— 
4°/r'/( paiydzka r j a j  f . J j 9960

.  7
» 9

C z w a r t e k :

godz. 5 
,  6 
■ 9

P i ą t e k :

gedz. 5 
.  6 
. 7
.  9

—  6 panienki du łat 15
—  8 pame.
— to druhowie młodzi.

- 6 chłopcy do lat 15 .
- 7 uczniowie od łat 15  
-10  druhowie atarai.

- ó panienki do lat 15 .
- 7 uezniowie cd lat 15
- 8 panie.
-10 druhojyie młoda7.

Z ostatniej oliwili.

Zaprzeczenie.
Kraków (Wł.). Wiadomość o zakazie 

przez arcybiskupa ks. Sapiehę podczas obchodu 
Poniatowskiego dzwonienia w dzwon Zygm un­
ta— jert fa‘ s iyw r.

Około Cumy.
Petersburg (W *). O rb/lo się drugie po­

siedzenie komisyi budżetowej. Po rozpatrzeniu 
kilku drobnych kw tsłyi trzeba było zamknąć 
posiedzenie wskutek braku kompletu pos’ów.

Na zapytacie posła Szyngarewa przedsta­
wiciel rzsdu odpowie dtiał, że rząd nie stawi 
żadnych przeszkód zwoływania narad nad ka­
rami cncrycn, o ile te zebrania miały być rO- 
braoiami robotników j-d m j gałęii produkcji. 
O ile ehodzi o zwołanie zgrc tn.Jzeaia pełno* 
mocników z rożnych gałęzi produkcji —  zali- 
ży to od midisteriitwa spraw wewnętrznych, 

pPterrburp fWł) .  W  kuluarach mówio­
no o teio, ze wśród pzźJzicrnlkowców i kide- 
S iw  —  czfODkow komisyi budżetowej p 7 sio­
ła m y ś , iżbw w odpowiedzi na stanowisko 
rządu wobec Dumy ucbyilć kredyty warunkowe. 
Inicjatorowie przypuszczają, iż projekt ten U- 
zyska większość w  komisy, budżetowej.

Petersburg (Wł.). W  kuluarach kurao 
wała wiadomość, źe na one^dajs-ej narad e 
przywódców frakcji październikowców rozwa 
żano kweatję dalszej tr-ktykl frakcyi w mfśl 
programu zjazdu. Wiefu uczeataików w ypo­
wiedziało &:ę za koniecznością przejścia do opo­
zycji, sądząc, iż odszczepi się od frakcyi za­
ledwie iezcac-na grupa z prawego akrryd a

E ha procesu Bsjlisa,
Petersburg (W ł) Zapytany o zdanie 

prezes p*źazicrnikowcóir Anto-aow, odpc s i e ­
dział, iż niema podstaw do uznawania istliie- 
nia uordÓT rytualnych.

Rozkład jazdy pociągów
Kol- Po).>Zachoifk

od dni« 18-go kwietni* 1913 reku.

Kuryer Nr 1. I, II kl. Koziaiyn, ZmUtrZynka, Ode 
Sa oden. godi >  wice*., przycL. &-m. 35 z rana

Kuryer Nr 1 x. I, U, IJT ki Sarny, F rieść  
W arszawa — odch. g. 10 m. 10 w., przycn. g. 7 m 
20 z rane.

Kuryer Nr 1 k. i, II, III kL Sarny, W ilno, Pe 
tersbuig — odch. g. 9 m. 20 z tan i, przych ,g . 9 
rm 42 wlecz.

Pośpieszny Nr 7 k. I, II, Ul ki 2 młerxyn 
ka, Ękuterynoslaw, Sewastopa) Miaołsjów, Koftów 
Rlizawetgrrd — odch. g. 7 m. 50 w  , przych g. 10

Osobowy Nr 7 i, II, III kl. Kczistyn, K o ­
wel, 2 do bunowo, Radziwiłłów, Brody -  odch 
g. 7 ra. 30 wiec*., przych. g 10 m. 48 r*no.

Osobowy Nr 13. I, I), III, kl. Koziaiyn, Ko­
wel Eczelć, Grajewo — ndch. g. 12 a .  25 v» no, 
ty , przych. g 7 a .  35 1 rana.

Uscoowy Nr 11. I, II, n i  ki. Kox‘atyn, Odi- 
St; Kołl*tyD. Humań; Kez atyn, Zmierżynka — odch 
g. 15 m. 50 w  nocy, przych. g 8 m 20 * rana

Osobowy Nr 6. I, II, 111 kl. Koriatyn, Zmie. 
rzynka, Odcsa; Zmierżynka, PcdwołoCsy aka (1 
ił ki), Zouerzynka, Uo vo*ielśc* — odch, g 9 m 
30 wiććz., przych. g. 8. m. 45 z tana.

Pocz+cwy Nr 3. I, II, ltl U  Kozlaryn, Ode 
*a—odch. g. 9 r., przych. g. 9 m. 30 wlec

Porstowy Nr 3 e. 1, II, III kl Fartów, Zna- 
mlenka, Eąaterydoaław — odch. g  11 m. 30 w  no 
<47 przych. g. 7 m 55 z rana.

Rliószany Nr 21. 1, 1L  Ul kL Fastów, Kozia- 
tyn, Odea - — odch. g. 10 na. 50 rano, przych. g. 6 
nu 4« w.

.robow y Nr 23. 1, II, Hi ki. Znamienk Ska- 
terynosław, Cheraon — odch. gadz. 11 m. 20 rano 
przych, g. 3 m. 30 WeCz.

Pocztowy Nr 8. I, n , m  kl. Sarny, Kowel, 
Lublin, lwanijród, ^ aiazaw a — odch. g. 2 m. 40 

pa pot., przych. 6 wiec*
Osobowy Nr 9. I, II, 111 kl. Sarny, K ow el 

W arszaw* (przez Brześć i przez Iwangród)— odch. 
g. 12 m. 10 w  nocy, przyCh. g. 7 m 10 z|r_na.

mieszany Nr 29. IV  kl. Fartów, Koriatyn — 
odćh g, 9 m. 47 wieCz. przyćt, g. 7 z rana.

mieszany Nr 29 bis. IV kL Fastór? , Koziaiyn 
olch. g. 10 ra 20:wlecz., przych. g. lim . 11 pa poł.

Kol. Mook. - Kijowska -JKoronjesk

p asp lesu y  Nr 2. I, II, III kl. Briańsk, 
Możkwa -oach g .i2 m. 30 po pol„ przych.? 5 p* pot

PouZtOWy Nr 4 . I, II, III kl* Baćhraacz, 
Kunk. fiiu^ki .. -odCl g. 12 m. 05 w noCy. przych 
g. 5 m. 40 z rana.

OSohowy Nr IB. I, II, III U  Bachmacr, K ui :k, 
odch. g. 1 p® p o i, przych g  4 m. 20 po poł.

Osobowy Nr 12. I, II. l ir  ml. K ursr, W aroneż— 
ódćlt. g. 9 m. 55 wifcez., pnycai. g. 9 M 30 >«WU.

Pocztowy Nr 14. I, II. III kl. Bscbmacz 
Kurak, Wwrentż, — odchodzi o g. 10 m. 45 w ie­
czorem, przych. g. 7 z ran*

Pocitowy Nr 18, I, II, .III kl. Bachmacr, Żło- 
Ud. Petersburg, — odcl o iz . g. 7 ta. 25 wieczorem, 
przychód t i g U  m. 4U re.no

Pocztowy Nr 4 p. I. 11, III kl. Kłemrńćzug. 
Połtawa — oduiudii g. 11 m. 15 w lecz , przychodzi
g. 9 m. 3q 1  rana.

Towar, osob. Nr 6 p. Pcłtawa, Lozowaja, Mi­
neralne w c iy  — oc—hoaz g. 8 wieCzorim, pr-ych. 
g. 11 m 10 z rrn*

PcSMarzny Nr 2 x. 1, II, III kl. W arszawa. 
Kijów, Połtawa, Cnarków — odchodzi g. 7 m, 45 
z tan*, przychotzl g. v m. 40 wiecz.

1 ,1 '

MATYCHHIAST USUWA
. .M łQ R E N O ^ Ę R V B S / N V

lB̂ ZWARUNKOwC P6WMY iłiłEii iiw V NOŚLłf..-SY iH 0Dliv. .j
a02kV.r- 5A JUZFftWYFIWT.

|WI,C ŻŚDKC-BPTEKflCHiSKt.flffT 
IPRSSżKÓW WYRflSIflMYCH TYLKO 
IwPtOCKl' aPtlOBISEM WYMAIĄZCY_Ł 
la (?8Sccn:ijO

N eK tore listy  Oz ęk-tzynne
Sz, P... Raftry Sz P. p żyjąc sor- 

deesę' poflz ąkrwaale za swój cu 
Orwny w ynii Tev. PHiiki , j U i g r * .  
n o  ■ S e - r o a i n 01 r-tuje m-.ie ud 
strasznych eiero'fń Z szar, E. Ber- 
Cls ew m. Now-ojrród 

S r P. Proszki P itsk 'e  f l SUi | r e  
n j - * e i  voaie<> są '■"sko.iałs i nie 
w yw o ljją  za.mych ub icmych skut­
ków, ula tego tez chętu e korzystać 
z men będę w swej p ra k 'v :r  M Ka- 
mieaiec-Poaolakf. Dr. W. Aieksan 
d r-w ie* .

Sz P . Drieki Pańikim proszkom 
(.M tgi-en o  - K a r v « a i t i "  wylnczy- 
łem Cię zuriełaic i po l  głowy, za 
co poczytuje twym  obowiązki- m 
wyrazić S !, P. ssM sc tią wdzięcz, 
aosć- S .lz ia  J M. Kamiński m. 
Bieinft.

S* P . Z a  proiąki r -N ig r a n a -  
S e e a o s ln * *  je-;tem panu wdzięcz­
ny; ud i*t 15 ri"rp ic rr» ló le  głowy 
i jedytie proszki pańskie psmzgają 
» ! ,  w. Cnarków, Z  sz»c T . St. Go-
łos-nb

Sz P ., Mułzę wyrazić mą nlez 
misrnt wdz.ęcznc*c za proaHl p»ń 
arie l ,in4Bp e n o >*N erw asin ". Teraz 
czuję się zupełnie zdrowym. Z szae 
J. A  SRwo eon R o8'o v  d/£>

Sz P -  Proszki Płńśkfe , , m i - r e ­
n o  S e r *  t s^n*- nauzwyczajdle skul; 
kują m.tka » o  a i ja  tylko niemi 
raiu r —y alę od tej strasznej choro- 

M Stopnica, kiekc. gub, A. J. 
Z  v Uje-w*

St, P . W imieniu własnem i w 
imieniu moich koli gów wyrażam Pa­
nu serdeczną wdzięc cość za Pański 
diakom ly M ig r e n a  l le r * o * t n ‘ 0. 
J Ode-. Tfiw. W j  Kred. Z  szac. 
S. Ga-aalef.

Sz. P .. P .oizkl Pauskie r M i,r e -  
no N a r« o e li ia leą <!o«kan*(ym śrud 
K ir - .  Dr. \  G. Warcen, Wartzawa 

t rebne przei w ; s. w^naliz. Apt. 
A. G +seckl, na. Płock dom v/ł. 11055

PRAWDZIWy 
t y l k o  

0PATRZ0NV 
TA FABR. MARKAla bI

10308

Techniczny Kantor
K -  J S J E P T J E J I i j S k a

Krsszozstyk 40.

P A S Y  T R A N S M I S Y J N E
er n a jle p sz y m  g atu n l e i

Skórzane p >jeayiCze i poawójne. Skórzane klejone dl* Dynamo-maszyn. 
Skórzane trark i ,Helvetła* s^ecyalnic dla odśrodkowych maszyn. Skó- 
ząne chromowe. Z wielbłądziej wełny z marką .W ielb łąd ". D k_-Ba 
lita  osyginalne. Gutaperkowe d a tru-sporiowr-ni* wiórów buraczanych

n c j l a p e r y m  
ę a t u n a u

ltia  osyginalne. Gutaperk

"r.r- Brezenty
Szkła do w ojfw iniow  | różnych »pa.'aiów etc

łowi-nia wiórów buraczanych.

Ŵ że parciane,
905fi

paaaiakiłje  dz ie rżaw y  410—f-00
ś d:. czarnoziemu c dseparowanego 
w  jednym kawale, bez obuwiazfcum 
buracz nych w kijowskiej i pudol- 
"Klej ic b  z domem, dobren.; bu 
dynkatni, dobią komunikacją, błizko 
Cukrowni. Olnt-,: Kijów, hote;
„Prat.ę lis*, szifrujcurowi Donatowi.

11542

oszukuję d s ie  jfcawy d o m u .
" 7 łożę kaucyę N sterowsku 3o
m. 3. 1IP25

.łu kó j dla spokijnej I kstarki na
Ł pif W47Vm pięt- r: r,«J uli<-y. w 
domu --[• 4rl H n i. 1 oc.-y U  b ik o  »■- 
skitfi Bulwarze. 11511

WAŻNE OSTRZEŻENIE!

Z  powodu u'ielkiego zapotrzebo­
wania uroUsiliT. wiele firm pod­
rabia etykiety i  opakowanie, rui ro 
zwracamy u wagę kupujących i pro­
simy tą  duć go Wszędzie tylko s 
morką „ J  U ROTAT*

JU R 0 K S IL
BEZ  CHI ORkU,

BEZ 
BEZ MyOŁA 

SAM PIERZE 
BIELIZN!

PaczkA 
2 0  kcp.

1'oludnlowo-r.uslde Towarzystwo Handlu Towarami Aplccznerai.

f l - m  j , | . *  irjkotowe sączki
• f f l U l S K l E  peleryny rę-znej w n n iw t i t a  roboty bielizna let

nła i Inne.
M c * | i L  k o lt y ,  m y ap o n u w e ,
ł f t b d K ;  L  sweatery, koszole by- 
f  •  gieniczne, siftkJ, ka-

maSzki, rękawiczki i Inne.
n O l d p y » p l s d y .

C h u stk i puchowa*.
Ciepła bielizna

Jłi gera, wiełol. i Inne.

Sziecuuu
lepszym wybiuze w  fabrycznym 

sklaizie
( iz s s t o - R o r y Js k lc h  m echanicznych 

w yrobó# trykotowych esc

li. § i 0. in R lE
W. ffaaylkswaha 10.

P sn tt lf in  pończochy pr y  kupnie1 a 
UOIIIoMu -nr po cenach hurtowych.

N a w o ś ć !
(Żądać w  oddziale d*m śk'm \

Karpie dwuletnie
(kroc.ki) 9i do tutbycia na wyrosi, 
St»cyn ki Ujows, pbćztowa i tHe- 
grabetu* Kożsnka, matąiek K oszl.ti,

11230

Garaż
K r e s z c z a t y k  3 8 ,

g a s i :  H i t a l  „ 5 a * o y ”

Stała Sprzedaż 
nowjoh 115,8 

i używanych 
samochodów,

Kochłeta-
Sk ład  Futer

I. RZ:MIŃSKIEGO
K i j * * ,  K r t s z o a a t y k  S 2 ,

■ v- podwóf 11

HtfTEL ■ P E I 9 Y O M A T

„Cosmopolite^
im Kijowie

Kuchnia wykwintna K*mf«rt n* 
w^czeany. rok  .jc  ad > rh Obiad 
dla przyehadząćyCh, instytumwa t< 
'- .r r  ntetra *a. re. T e e f .n  a * - ..

C kud m t  oitatm ego Kursu Poluech- 
niKi nosztfk ije łekcyl. Brzesau- 

S-osa 26 —  fi. D i*  stu- 
115Ó1

Litewska 
denta (

|U|tuda prak iyc <i» nauczycielka z 
" ł  giranazyalnert w jk s t t , języki 
muzyka, poszukuje posady. Natc«y- 
'>'elk kasverki. K'aucy«. ‘ Sjlwarno- 
Kudriawtka35 - 2. Wiau-ława 11610

U o z u s i o i  sztoły uz ;zoej Tut 
Kow.-ktego poszukuje lescy! a u r ., 

tianc. i literatury polskiej G-ea- 
l t w ‘.k_ 13—7. 1)612

L u k to rk u  msjąca praktykę przy 
chorych pnszuKu1̂  miejsc*. ."iL-- 

ksaudiow.ka 47 m 11614

jElekt Machnik, sS&X
średniego zakładu technlczcei-o za 
grnnic*r oo»t»,dajacy świ-decf z 
dlugoletci j  przktykl i . a i . ,  po.zu- 
ku t, lajecia: zirządzająćego oddtią- 
ł ę »  mech-nicznym, KslKul.tora lub 
mHstra. Keserencyą na tąd»aie. 
Oferty Adtn .DUeanika* dła S. T

F ra li ia  n k a  z K ólestwa po:.zucu- 
je  iekcyl na -lodz ny, poważne 

rekomepd_cye. Micha łowtka 17 b 
m a  Widzi; C Od 3— 7._______ 11C17

K AW  Al -ER lat 27, polak, włada i 
r. emieCkim ję .y k ., zm jący roi 

nktwo, rgrodnictwo, leśnictwo, pro 
wadzi ks ątkowołć i rachunkowość 
gospodarcza i t p. poszukuje pos,- 
ćy kont olera, m agaryiiera, po roc 
alka g ispodarcz-g j, ^ub nok-l aa. 
u o  i  a-c zar-ądzsc w  mniejszym 
majątku. Of-srtT Dr-tyjwuiV A dain i- 
stracya .Dziennika" pod .M łrscU tl". 
______________________________] 164?

Po s z u k u ję  odpowie* Diatnego za­
jęcia, kierownika z.kładn prze 

myriowego. fabryki, majątku przt- 
myjłowo-exportowego i t. p. bucbal- 
ter«a, korcopondency. Adres: Bs-
sarebia, Kaiarasz, aren jator Sow ński, 
___________  11639

M t s d a  polka poszukuje współlo­
katorki (lub wspólnego pokoju. 

Oieity Ho A dta.n itrscyl .Dziennika4 
ola K. 5  11615

Mi r t o  ćmietanlowe ■ wieże 64 i 
48 k. M łcs&lor* 38 k Sybe­

ryjskie 42 k. funt. Bryndza 20 k. 
Magąz. Wasiekina W  -W .aylk. 8

I
vvtoruw e. iłu .t-. królewskie 

G l- td a i*  i9 l3 r. 7 k .  szr„ pu­
dełko 70 kftp W O robJĆ  ar i
KrcszCz. 10, M. Btag-iw  50 d. w ł. 

m im  1 - 7 - 7  - 7  n I
n . U j  do wynajęc-c. 
• zautrk Nr 28 **. 5.

Michajło wslri 
14653

6  p o k u t do; wynajęć a. M.-Błagc- 
wteazczettiku Nr 49 11746

W ie lk i *  ybór futer, kołatcizy i mufek 
.Ceny stale i sumienne. 10927

D s r ie r in w y  tub poręczającej »a  
m nistracyt poszuku j!. Knów , 

J InstytuCka Hotel ,L u n ive r “ 2, 11654

(M u r ,« m a t . doświadczony Korer 
°  (rek . pref j  daje lekcyę. O fert;

tl *■ ■ ~.Dziennik kij." dia T  Z 11643

A  A A )  B iu r o  ./ .łś a t i*  Waraza-
w  a, Władz.mies:ska 1, Nau 

czyr>elka f ancuska, niemiecka kon- 
wer.*i cya, mutyka wyższa; druga in- 
»tyt_tza dosKt nały a ip-ieisKi; Pisa- 
Cu si a młefia Sacre Cae-tr, dm gt 
muzyka; Nitmlia frehlaęk*, Szyce, 
krC. 'F.eblanfca 3 letnie świadectwo 
______________________________ 11625

Do o p r« Ł d a o ia  87 dzies. ziemi 
(glinki) bez budynków w  1 ka- 

wtłuu, 2 wiorsty od kolei 1 stosy, 
10 od miasta po 220 rb. azies P o ­
łowa t u * y  meże pozostać pod *a- 
kłtdoą, Seczegóły: LuCk, Baruchów1 
p. skr. Nr 41 J . Perejatkowicz l l f i t t

P e t r . r b n f o h f o p i a c i  polak 12 —
15 !rt do tiura. Z.'' azać się: 

Pro. eta* 20 m 2 od g. 10 ńo 11 r
___________    T654

n r z y jm  .ję  pr.eoicywknie aa ma- 
a. czynie (polski, francuski, rosyitki 
jęr.) K ołc elna 9 a ,  7. 11649

9  f ' . l  r a b ł i  dam za wjrobtenn 
V  ptaady zarządzającego ma­
jątkiem Kj ów,  j-oste restante, oka- 
zicteio zegarka z < Nr 30301 11652

P«k ó |  dobrze um eblowany <li lo  
K .lorki w polsK rodz. M -Żyto- 

Bćerskn '2d n- 3S. 1165‘J
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im ilNiti iii
OKRYCIA. DAMSKIEGO, 

Przyjmowanie zamówień
i przerabianie rzeczy futrzanych na nowe 10886

B. Karantbaywel.
P la o  K r e s z e z a ty o k i.  T e le fo n . I I  47 .

MODELE, KOPIE
FUTRA, FUTERKU NA SZYJĘ 
MUFKI, KOŁNIERZE FUTRZANE.

Pod kierunkten.

c . n,  W sp ó tp rfo w n ikaO to lii
byłego zarządzającego] D/H jff. i J. 

i s u m ie n n e .  iw a  s  o l  a

Jana Cyjankowa.

t6S£

(Jnawaźając pola nie zapo­
minajcie o

K  A l i  12*' ” ,WOJOW« *61 potasowa 30# i 40g).
, Tylko zupełnie unawoż. za pomoća kali 79bezo.noiwi.łoiif M  l / . . .j ------------r  w u u u n u e ,  A p u iU O U ł  it  / .*  U C L ^

najw’ Ższy urodzaj. Można d s  b yć  za pośrednictwem wsryst 
:ich »kU Yów rolniczych zicmstw i stowarzyszeń rolniczych.

Drogocenna lu lg ik a  darm o. Padajcie m( św 5 
adres ty, w zamkniętym liście i w/slę Wam dla ob
znąjm ema Sie bezpłatnie (n:e przysyłacie ani pieniędzy
ani mar^Y) md, krótki Samouczek o H onotyztn e, Cni 
romiaCyi, Fżzyęgiouri, Prenologii, Gzafologd i Ast;oio 
g ‘i z rytu kami w tekście, Z  tei książki dowiecie s.ę 
dużo zadziwiającego, n.wtgo i ważnego o sobie, o blfz- 
kicta przyj, i znaj. Za pamoc<t tej książki łatwo określi^ 

_ charakier, orreśzłość- teraźniejszość 1 przyszłość.
Adresujcie: Psycho Frenolog Ch, M. Szyller-Szkolnik, Warszawa, Piękna
25 —  4. 9397

Bronisław Dembiński

POLSKA 
NA PRZEŁOMIE

Adam
S k s l ^ u w S k i

Z 10 portretami w helio­
grawiurze i facsimile 

autografu „AśekurąCyi".

Ctoawozd opr.
Rb 7.50.

Szymon Arkenazy

KSIĄŻĘ JÓZEF 
PONIATOWSKI
Wyd jubileuszowe, popra­
wione i znacznie powię­
kszone. Przeszło 150 rycin.

Cena w ozd. epr.
Rb 7. - .

Tom I: Egipt. Babilon i 
A ss jry a . S yrya  1 Palesty­
na. Azy a Mniejsza i Iran 
i Turan. Indye, Chiny i 

Tacy fik.

Z  756 ilustrac. w teks ie.

N O W O ŚC I
W YD A W N IC ZE

HISTORYCZNE
K SIĘ G A R N I

w  WARSZAWIE, 

K rakow sk ie • Praedm .

JV» 9 .

•1- W ładysław  
Ołlusz*wski

Mil D Z I E J Ó W
i

f ■ Cena 
Rb. 285 .

Próba soryologii stosowa­

nej do dziejów (tak zwana 

historya starożytna i wieki 

średnie).

Cent
Rb. s .S j .

Marceli 
Handelsman

Pod ziukiem 
Napoleona

Studya bistoryćznk Serya II.
Cena Rb. 2.20.

Konstanty
Srokowski

U P A D E K

luprjiliai Auskji
w związku z ewclucya syste u eu­
ropejskiego przed Jwn ną b" kańską 
i po ni;j. Cena F b. 1.20.

W Y S M l E N t T Y w S M A K U

K O  N I A K
A D A C  W S Z Ę D Z I E !

U B 16

KRESZCZATYK 42.

251

Otwartv

NOWY ODDZ I AŁ
damskich gotowych okryć

fj and  U m ili,
dostępnych

dla mniej zamężnej
KLIENTELI.

Marzenie
wezyitkich dam: delikatna, czysta twarz, 
młodzieńczo świeży wygląd, biała, miękka 
iak aksamit »kóm u.iągaS ę, nżywając mydła

„Upp«r-£en“
Tow, Akc ,Upper-Ten“ , Berlin, Londyn, 
Paryż. Kawałek 50 kap. Żądajcie tylko 
w niebieakiem opakowaniu. Sprzedaż w 
pierwszorzędnych peifumeryaęfi i skła­
dach ‘aptecznych. 11412

iY iagdzyn to w a r ó w  (lu tr z a n y c h

f. ID O B R E C O Y P A
Kijów , H lichajfewska E r 7, te le f ;  25-31. Egzystuje od 19U1 roKU.
Wielki wybór futizanycli towaró v f ł n p l j u  r n r i a t l f i  J m t t T  
i gotowe u.mekle I ir“ skle rzeery U U liI iy ,  g O r Z o l n l 7 ||H U  T“

kiy czapki, kołnierza i dywany. wanit i wyrób we
własnej pracowni. 11613

Procimy przekonać się co do wyrobu i gatunku.

1" a s  i 0 n a 1 r 5 l  R 1 O" 1 W a r s z a w a ,  C e g la n a  II.v. ' *' • .
R o k  1805. I

(.ER B A T ą

NIEBYWAŁA RZADKOŚĆ
Jeżłli lubicie dobrą i mocną herbatę, ale 
Wasze serce i ner#y są siabe 1 lekarz 
zaorania pić mocną, to nie smućcie slą 
tern; my proponujemy Wam herbatę 
„Niebyła Rzadkość" IW 8, którą można 
pić tak mocną jak zechcecie. Herbata 
owa tak jak kwiatowa i dojrzała Li insin, 
nie posiada goryczy, nie poDudza a uspa­
kaja nerwy, 'łagodnie działa na cerce, 
wzmacnia sity 'i  wszeĄię f l i s z e  zmę­
czenie ustaje. „Ntlhiił* "aadseść ‘ jest 
nadzwyczaj miękka, delikatna, aroma­
tyczna i szczególnie smaczną ł wysyła 
się na próbę z n a s z e j kuSzUm' prze­
syłki 1 funt za 2 r1 3Ł k., .1 funty za 
B rb. 75 k. i 5 funt. za. 10 rb. 15 k.
Jeżeliby kto przy wypływaniu herbaty 
„Niebyła Rzadkość" Łechcial popróbować 
i zaznajomić sie z naHepszą herbatą 
Indji i wyspy Cejlon, to proponujemy 
za 2 rb. 35 k. 1 funt w  trzech g itun- 
kach, a mianowicie- >/, f. „Niehi ła Rzad­
kość" N» 6 >/, f. „Cejlonskiej Kokle" Na 25 
i Vt ..IniigjsKiej Darżillng" Na 48. Te dwa 
ostatnie gatunki są bardzo cenione w 
Anglji I Ameryce i ciągle je używają w 
wyższych towarzystwach cwych krajów.
3 f. tych trzech gatunków herbaty kosz­
tują z naszą przesyłką 6 rb. 65 k.
SZCZEGÓŁOWY C E N N IK  HERBATY WYSYŁA SIĘ NA PIERWsZt 

ijOANlE —  NATYCHMIAST BEZPŁATNIE.
Obatalunki prosimy adresować:

, HERBAT I. DUBININA Pokrowka. J
lu b  p rz ed sta w ic ie lo w i w Warszawie,

K G0RECK EMU, Chmielna N i 15..

co

U

Skład maszyn, narzędzi rainiczych. nasnzow 
sztucznych STAN ISŁAW A TARGGNSKIEGO
w BurrynCe pasiada: pługi, brony, śiewniki, wialnie, młynki, tryjery, ma 
•zyny żniwne, konne młoerr- C . r w a H e ł f  U J t r i a l e ł u r n *  n* ^"b 
nie i inne narzędzia ro nicie. I l f c O u S I t l W l M l u l o l l .  U . podrlską 
fk "r* . „Kom^a I I p n a n  w Ameryce, (lokemobilr. młocarnie 
nii Młocarń1 *« ■ • V d « o  z automatycznymi r&mopodawaczami
z powietrznymi elrwatorami da słomy, maszyny do budewy dróg 
gruntowych, samochcdy parowe i traktory btuzyno ve, pługi parowe

kami on z automobile). Towarzystwa Akcyjnego Ta- 
deusz Kowalski i A. Trylski nie, śrótowniki, siekacze
do okopowych. Bsmtorda, najnowszej konstrukcyi kultywatory sprężynowe 
.Ślązak*, udoskonalone waty ugniatacze. Cu.ipbeiia i wały-ryngle z pierś 
Cieniami a 2-ch P n n n i l r i  na ż4* O n n u  wskazane w katalogach 

mi). U O l l I l l l l l  danie U J I I j f  z wyjątkiem wyrobów 
aą obliczone franco stacya sueroLotorowej kolei 
odbierającego. Adres: poczt, i telegr. RaChny'

7032

łów złożonymi).

bryk J. I. Case,
Targoński ta

KSIĘGARNIE GEBETHNERA i WOLFFA
w  W arsxaw ie } w  LublinFe i w Ł o d z i — polecają

H 0 9 I  P O t T I E S C I i
B ielska  K* SEPARATKA Z  p iedaow ą G Zapolskiej. 1.50
G gaaow ek l J. Zl a RN \ SZALEJU. 1.60
Blińeki K. STAKF LW Y Powir*«ć •'(sturyczn*. 1.60
Gsm uliokl W. Bój OLBRZYMÓW. Z czasów wojny

1812 r. 2 ___
Huskowski J. GESTY. 1 20
Jagnlątkom skl 1  . A  KRAINIE BOKSERÓW. Z por­

tretem auto? a. 1.60
Jahołkow aka-Keazutska L- Z ODOALT Roman 135
Jeske-Choiński T- W  PĘ 1‘ACH WOLNriJ MIŁOŚCI 140
Lubióeka T. JARZMO MIŁOSNE. 1.80
Łada  Jan- LUC ER. 1.50
B zku azyn ek i K. AW ANTURY ARABSKIE. 160
O leehow sk l G-, UŚWIADOMIONY. 135
P ia tkew ak l H. REDUT A. * 160
P rzyb yaa a w ek i S ł. Ś WI Ę T Y  GAf  .Mocnrgo Człowie-

La* czę«ć trzecia i o*»»tnia 2 —
W ierzb ióak i H. OAZA MIŁOŚCI. Z życia komunistów. .50
Z ap o lsk a  G. KOBIET A  b 7. SKAZY. 2 50
Z b ie rza k ow ak i tt. ANIOŁY PŁACZĄ. 140
11571 B o  nabycia we wszystkich księgarni ich.

ROBERT BOTHE
H a r a z a e a ,  8 o « r  ■ Ś a la t  214.

Ter L>46
Specysina i n^Ĵ farsza fa-
b ruLn 4 JL J  i S n k R B C d iT  

■JM i- BSK i ^YCH
Poleca:

Ska-bce bnnkowe i depozytowe, 
drzwi skaibiewe, k « /  atalowc- 
puncernc, absolutnie zasezpicczają 
Cf. od włamania i ognia, kasy ie- 
lazae ttc et». 11617

C h M i migazyn herbaty
T . !. K O M A R O W A

ICreszozfltyk 48.
Sprxeda± detaliczna po centch hurtou*! IdBii

ł f _ _ . f i  .  1 -  P o p ew , Gubkina, Kuznieouwa, Pe łuna. Bot _
T i c l D ó I a  kina, Wyiockiego, Diementjewa i in. firm. )e- J l d w d  
4 dyny magazyn w Kijowie, gdzie
jest palona i mielona za pomocą ma- ł r _ J f ą M  H toleaderskł'* lep- 
szyny elektrycznej w obecności kuou- J i d K a O  szych firm od 1  rb. 
jącego. 8  w rogaty wlaauego wyrobu' 20 kop,

Iw erb .th ik i, k a rm e lk i, ou kaerk l o w o o o w r 
L / S K O I d O d  i in- Wyroby cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-kf. 
V M .V W V IH V H | Kromsklego 1 in. lefuzych firm. Zawsze świeże, 
Pp. kupującym herbatę, kawę, wyroby Cukiernicze, takao- dodaje się pre- 
mium z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, strle posiadanych na skła­
dzie lub też rabat W gotówce bHeble b a m b ia u w *  I p a r a w a n y  g o ­

lo n a  i na obstalunek. 732

g z y s i u J e 
Od foku 1877.

Ty kolazaste stalowe'

EUIIKA TKAHUI UETftLJWTlB
Ake.T-wo

RUDOLF MULLER”
K I J Ó W  
■ A l k a  #4 20

Wł-WasylkfiwskleJ. 

owaaa dla ogroJrts
Dtptlif

nOratmuilar*.
Teli fon Na 68

3539

A. R I £ D E L 11537

o g  (w łaóo . S te f. W itkoash i)

^ S p e c y a ln y  M a g a z y n  B ie liz n y  D a m s k ie j S  
g  i M ęsk ie j o ra z  F o n f o k c ^ i  i T r y k o ta ż y  88 
g  Warszawa, u*. Trębacka Nr 4, lei. 128*38. Firma egz. od 1830 r. §o

8o $8888£ 882g&8 8888S8S8te88R 8888̂ 888S8S88a

P L U S Z

c ymirtr na

ssluih i iiiid
a p e c y a l n i e  
b e z  p p u c i a .

podnosi —
1 1 6 5 6

Farbiarnia Zsjcew
Sijów, Pcbr.iina 2, teref. 16-63.

LI6 ppzy fabryce Oelejewska AA 27, dom « ł ,

Oirzymano w m a^g.ynie

N. DIECHTIERiOWA
Klreszcz^tyk R3 50 

_______tel. 5 67. 7221

P R Z E J A Z D E M

Ę B Y
NABYWAM

SrtuCzDC. używanej pola .kar 
po cenzch wysokich do 3 

r u b li  z a  a ą h . 
V | in u iA  dawne S , 6 i ‘ 2  r u b . 
I\U |JU j12 m o n e t* . Stare złoto 

i piaty c po c<nach ł/y">kieh. 
B iu ro  p tów ffe  ar S t .- P e te r s -  
b u rg u , O e a z ia ły i M o s k a  ■, O- 
d e s a , C h a rk ó w , R jg  , S to k -  

ko m 1 K o p e n h a g a .
Adres w Kijowie: M rry ió a b o -B ta -  
g o w le s z e z e ó a k a  AA 123 m. 8 
G. Gtllberg. 11417

„1 sza Kijowska Sala 
LicytaovjRa(C.

Kreszczatyk 27, wprost Proreznej,
Znowu otrzymmo nu sprzedaż 

maite
roz-

E B L
ob ra zy , dyw any, porCyery, 
b«*rnzy, po<*o. lana i an e  p t.e l- 
mioty Sprzedaż z wolnej ręki co- 
dzienhic. C m y tzntO FO na- 1074b

F 1 1 1 1 1
w wielkim w j b o r z e :  1 1 5 6 0
Gprżetk', Mufki, Bibry, SoŁole, 

Nurki, Lisy, Skunksy i inne. 
Specyalnj wybór

K a r a k u ł ó w
na darskle żakiety.

Przy magazynie własna pracownie. 
Magazyn Futer

KANTOR
K re a z o z "  tyfc 84 (od ulicy )

I R E S Z C Z a T Y K | 2 8

W YM SZNI REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK,

Po w ie trzn e  e le w a to ry ,
składające s ł o m ę  przy pomocy i  robotnika,

Rustnn , P ro c te r  4 C-oi
Lokomcbile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe.

R k 4 I  p łusii śiewniki rzędowe i wie-
I l U u l  * w d S t w H B  lorzędowe pielniki I przerywa­

cze do burakó

Pe rku n ;
bez dymu.

R . A. L is te r  & C-o: ^  Z
mleka, U lw ę do użycia, lekkie w rucnu, wyborne 
w d ila^niu , pięknej formy.

M U f f l f l f t l f S  9  C T im  Młocarnie konne, kie- 
*  w N O | ® I C l  I  9 p .  raty, sieczkarnie bęb.

i zboża.
Motory naftowe stałe i lokomobile no- 
wo-ulepszoue, ekonomiczne i prawie

nowe.

Cham pion maszyny żniwne. 

Sam u e lso r & C-o walce młyńskie.

Sieczkarnie 
i siekacze B e n th a lla ,^ 1' CleyfO1 

n a  3 R B b e r S r
Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory .A t^ro an 1

s  e s  f  w ł a s n e i  f a b r y k i
PALMY, ARAUKARYE, CRACENY 

i inne rośliny pokojowe.
CWOŹOZIKI PARA 13 k. RÓŻE od 15 k. 

(z Riwiery)

PO LEC A  M A G A ZYN

Stanisława Grudzińskiego. 
M eryngow ska Ns 7.

I .6 6 t

(ROG LUTE- 
RAmSKIEJ).

Redaktór odpówladzislsy Zygmunt Mostowski. Drukarnia Polika sr Kijowie, Kreszczatyk M" 38. j Wydawca Antoni Zleieśski.


